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Ważne ogłoszenie 


Z polecenia Państwowego Przedsiębiorstwa Kolportażu „Ruch“ przy- 
pominamy P. T. Odbiorcom pisma ,Pod opieką św. Józefa“, iż opłatę za 
pobieranie pisma należy uiszczać zawsze zgóry w terminie do dnia 20-go 
w miesiącu poprzedzającym ukazanie się pisma. Niezapłacenie prenumera- 
ty na czas powoduje automatycznie przerwę w dostawie pisma. Dlatego 
w interesie P. T. Prenumeratorów leży, aby pamietali, na jaki okres uiścili 


opłatę i na czas odnawiali prenumeratę. 


Wpłaty należy kierować: 
Państwowe Przedsiębiorstwo Kolportażu „Ruch“ P. K. O. Kraków 一 
Dział Prenumeraty Pocztowej, Wydawnictwa Religijne i Naukowe 


» Nr IV-945$1/110 


Zaznaczajac na odwrocie czeku: Na „Pod opieką św. Józefa“. 

Również pobierającym miesięcznik do dalszej sprzedaży (tj. komisan- 
tom) zwraca się uwagę, aby należność bezwzględnie płacili do miesiąca od 
daty otrzymania miesięcznika. Niezapłacenie powoduje wstrzymanie dal- 


szej dostawy pisma. 


Reklamacje w sprawach dostawy pisma kierować na adres: 
Państwowe Przedsiębiorstwo Kolportażu „Ruch“ 


Kraków, ul. Lubicz 42 


ODIF KA? 


JES SWJOZEPS 


Nr 1l 1951 Rok VI 


Maz bojazni Bozej 


Kiedy rozum wsparty wiarą uświadomi człowiekowi istnienie nie- 
skończonego Majestatu, dziwne, że myśl ta nie przygniata człowieka 
swym brzemieniem. Jest to właśnie cechą chrześcijańskiego poznania 
Boga, że dzięki objawieniu w poznaniu tym przede wszystkim nastręcza 
się nam tajemnica dobroci Boga, Jego Ojcostwa. Już sam fakt, że Bóg 
pozwala się nam poznać nie tylko przez rozum, lecz nadto zechciał nam 
sam opowiedzieć o sobie, świadczy, że Jego dobroć musi być niewypo- 
wiedziana. Chrześcijanin więc nie tak szybko przychodzi do wyrobienia 
w sobie lęku przed nieprzeniknionym bóstwem, jaki ogarnia tego, co 
poznaje Boga tylko rozumem. I dobrze, że tak się dzieje, gdyż w ten 
sposób może wcześniej i bez przeszkód dojść do przejęcia się ojcostwem 
Boga 1 poczuciem swego dziecięctwa bożego. Dopiero na tej podstawie 
może się ukształtować prawdziwa bojazn Boża, ta zdrowa cnota chrześci- 
jańska, nie mająca nic wspólnego z owym lękiem filozofów przed 
„straszliwą tajemnicą“ Boga. Bojażźń bożą chrześcijanina kształtują dwie 
rzeczy: przekcnanie o świętości nieskończonej i dobroci Boga, a na- 
stępnie synowska obawa i strzeżenie się, by Go nie obrazić. 

Takie usposobienie posiada niezwykłe znaczenie dla religijności 
w praktyce. Słowo Bóg w duszy bojażliwej po synowsku nie budzi stra- 
chu, lecz sympatię, nie odpycha, lecz przeciwnie, przyciąga do obco- 
wania z Bogiem. Jest to bowiem bojażń oparta nie na poczuciu winy, 
iecz na szacunku. 

W życiu św. Józefa spotykamy się kilka razy z przejawami 
rozmaitych obaw. Tak np. skoro spostrzegł, iż Maryja, jego małżonka, 
o której niewinności był przekonany do głębi, jest w stanie blogosla- 
wionym, został wprawiony w najwyższe onieśmielenie. W swym skrom- 
nym mniemaniu został zachwiany. Przeczuł, że w jego obecności dzieje 
się coś niezwykłego. Tu działa ręka Boża — myślał. Natychmiast zdał 
sobie sprawę, że on, taki prosty człowiek, nie będzie się umiał odpo- 


一 一 一 


* wiednio, z szacunkiem zachować względem tej tajemnicy Bożej. W jego 
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sercu powstała rozsterka między świętym przywiązaniem, a bojaźnią: 
Z tej walki wzbiła się ku niebu szczera i wylana modlitwa blagaina 
o pomoc. Ale w tej modlitwie jakkolwiek zrodzonej z bojaźni był pokój 
niewinności. Św. Józef to taki człowiek, który trudności na tle religijno- 
obyczajowym przeżywa z równowagą. Trudności te nie wprawiają go 
w rozstrój nerwowy, zamieszanie wśród pracy, ani w bezsenność. Idzie 
naprzód, mimo wszystko. Wątpliwości są tylko wątpliwościami, a przeto 
nie mogą być wytycznymi życia i odgrywać roli dogmatów i przykazań. 
W takim usposobieniu można spokojnie czekać na rozwiązanie a wśród 
tego pracować, a także spokojnie zasypiać. Świętemu Józefowi we snie 
właśnie przyszła pomoc Boża i rozwiązanie wątpliwości. Rychła i sku- 
teczna pomoc Boża jest zazwyczaj znakiem uprzedniej pełnej ufności 
1 wytrwałej modlitwy. 

Ewangelia opisuje jeszcze jedną udrękę św. Józefa: Oto podczas 
dorocznej pielgrzymki zgubił się Jezus, którego teraz z wielką żałością 
szuka. Rzewne jego usposobienie jak i swoje oddaje p. zepięknie Maryja, 
w słowach wypowiedzianych do odnalezionego Syna: „Oto ojciec twój 
i ja bolejąc; szukaliśmy Ciebie“ (Łuk., II, 48). Zginął jedynak 一 slońce 
ich życia, 3 przecież dalecy są od załamania się i rozpaczy. 

Boleść św. Józefa staje się zrozumiała, gdy pomysiimy, jakie przy- 
puszczenia mogły mu się wówczas nasuwać: Czy nie stałem się niegodnyin 
już opiekować jezusem? Czy nie z mej winy zaginął Jezus? Czy nie 
jest to jaka kara dla mnie? Czyż nie była to za wielka dla mnie łaska 
obcować z Synem Najwyższego? Te i tym podobne udręki zsyła Bóg 
na swoich świętych dla ich oczyszczenia i uświęcenia. Nie uniknąt ich 
też pierwszy uczeń ze szkoły Jezusa, św. Józef. Omroczony smutkiem 
i poczuciem opuszczenia Bożego nie poddaje si; jednakże zniechęceniu, 
lecz wstaje, zawraca w drogę powrotną, szuka, dopvtuje się, aż po trzech 
dniach odnajduje. Wydaje się, iż bojażń staje się dla św. Józefa siłą 
w działaniu. 

Św. Józef jako mąż bojazni Bożej jest dla nas szczególnie zachęca- 
jącym przykładem, szczególnie dla grzesznych i pokutujących. Może- 
my utrzymywać, iż św. Józef nigdy nie obraził Boga grzechem ciężkim, 
lecz wiedzieć trzeba, że nawet najwięksi święci, niewinni, którzy Boga 
nigdy nie obrazili cężko, sprawę swego udoskonalenia i unikania grzechu 
oddają pod straż bojazni Bożej. Tym bardziej dziecięca bojaźń odpo- 
wiada tym, którzy doświadczywszy grzechu stali się do niego skłon- 
niejsi. Szczególnie dla nich potrzebna jest bojaźń Boża, nie tyle przed 
sądem bożym i karami wiecznymi czy doczesnymi, ile przede wszystkim 
przed grzechem. 

Bojazn Boża przez szlachetny lęk stwarza w naszej psychice pewien 
dystans od grzechu. Ona każe nam się trzymać z dala od niebezpiecznych 
okazji. W razie zaś nieszczęścia, każe szybko zawracać ze złej drogi 
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i szukać na nowo Boga. Chrześcijanin bez bojazni Bożej przypomina 
turystę, który bez doświadczenia i ekwipunku wybiera się na wspinaczkę 
górską i ośmiela się zdobywać turnie i niebezpieczne przełęcze. Toteż 
tego rodzaju śmiałków spotykają najczęściej smutne zawody i doświad- 
czenia. 

Pierwszym zatem, w co winien się zaopatrzyć chrześcijanin, wy- 
ruszający w pielgrzymkę życiową, jest bojażn Boża. Na niej bowiem 
opiera się praca duchowego doskonalenia chrześcijanina. Ona stanowi 
jeden z pierwszych czynników chrześcijańskiej doskonalości. Kto umie 
sie lękać, umie unikać skutecznie grzechu, ten już wiele pojął z ewan- 
gelicznej mądrości, o której się mówi, iż „początkiem mądrości jest 
bojazi Pańska". | 

O. Otto, karmelita bosy 


Swiętych obcowanie 


Wszyscy wierni — czy osiągnęli już zbawienie w niebie, 
czy cierpią jeszcze w czyśćcu, czy walczą na ziemi — wszyscy 
stanowią razem jeden Kościół Chrystusa, Jego Mistyczne Ciało. 
Prawda o świętych obcowaniu w szczególny sposób podkreśla 
tę jedność całego Kościoła — triumfującego, cierpiącego i wo- 
jującego. 

Prawda o świętych obcowaniu znaczy, iż między wszystkt- 
mi duszami żyjącymi w Kościele, tak na tym, jak i na tamtym 
swiecie, istnieje duchowy związek, łączność. Każda dusza w Ko- 
ściele ma łączność z innymi. Wszystkie razem są z sobą złączone 
w jeden organizm, którego życiem jest życie Boże. My żyjemy 
w Bogu, a Bóg w nas; uczestnictwo w tym jednym życiu — Bo- 
żym — łączy nas tak ścisle między sobą, że stanowimy jedność. 
„Jedno ciało i jeden duch jako wezwani jesteście do jednej na- 
dziei wezwania waszego — pisze św. Paweł Ap. —- Jeden Pan, 
jedna wiara, jeden chrzest. Jeden Bóg i Ojciec wszystkich, któ- 
ry panuje nad wszystkimi, działa przez wszystkich i jest we 
wszystkich nas“. (Ef., 4, 4—6). 

Gdy mówimy o świętych obcowaniu, nazwą „święty“ obej- 
mujemy nie tylko tych, którzy już osiągnęli pełnię wyznaczonej 
im przez Boga świętości, ale i tych wszystkich, którzy są do 
świętości wezwani. Za czasów pierwszych chrześcijan wszyscy 
należący do Kościoła nazywani byli swiętymi. Kościół, Mistycz- 
ne Ciało Chrystusa, jest święty, my tego Ciała jesteśmy człon- 
kami. Uświęca nas uczestnictwo w życiu Świętego Świętych; 
przez chrzest w każdym z nas zostało zaszczepione życie Boże 
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i każdy jest powołany do tego, aby zaszczepiona w nim świętość 
osiągnęła pełnię rozwoju. Toteż ze Świętych obcowania wyłą- 
czone są tylko dusze potępionych w piekle, gdyż one przekre- 
Slily w sobie już na zawsze udział w świętości Bożej. 

W każdej duszy zbawionej jaśnieje przedziwny odblask do- 
skonałości Bożych i ten obraz Boga w niej wyryty staje się źró- 
dłem nowych radości dla wszystkich dusz razem i każdej z osob- 
na. Św. Jan od Krzyża mówi, że „każdy z błogosławionych 
sobie właściwym sposobem Śpiewa bezustannie chwałę Bogu, 
co wszystko razem brzmi jak muzyka czarowna. Bo jak każdy 
posiada odmienne dary Boże, tak również każdy Śpiewa inne 
pochwały, lecz wszyscy się łączą jak muzyka w jednym akor 
dzie miłości“ !). W ten sposób obcowanie świętych w niebie przy- 
czynia się do spotęgowania szczęśliwości poszczególnej duszy 
przez poznawanie w Bogu piękna dusz bliźnich, a w duszach 
bliżnich — Piękna Bożego. 

Święci w niebie są zjednoczeni w tej niewymownej harmo- 
nii wzajemnej wymiany szczęścia nie tylko między sobą, lecz 
również z duszami czyśćcowyimni i z nami żyjącymi na ziemi 
Nasz postęp w udoskonalaniu się, zbliżania się dusz czyśćco- 
wych do wybawienia — rozbrzmiewa radosnym echen w Ko 
Sciele triumtującym; o radości, jaka panuje w niebie nad jednym 
nawróconym grzesznikiem, mówi nam Chrystus w przypowie- 
ściach o zgubionej owcy i drachmie (Łuk., 15 1—10). Święci 
w niebie, doskonale już zjednoczeni z Bogiem, wstawiając się 
do Niego za nami wspomagają nas w ziemskiej wędrówce i wal- 
ce, abyśmy i my szczęśliwie dotarli do celu. Ich zasługi, za któ- 
re cieszą się posiadaniem Boga, należą do całego Kościoła; dla 
zasług Jezusa Chrystusa i wszystkich świętych nadawane są 
w Kościele liczne odpusty, każdego dnia modii się Kościoł o ła- 
ski przez zasługi i wstawiennictwo świętych w ogole, a patro- 
nów dnia w szczególności. Wierni indywiduainie uciekają się de 
wstawiennictwa świętych w swych trudnościach życiowych, do- 
znają za ich przyczyną wielu łask i pomocy, korzystają z ich 
przykładu przez naśladowanie cnót. Podobnie i dla dusz czyść- 
cowych obcowanie świętych przyczynia się do ulgi w cierpie- 
niach. My wspomagamy te dusze oliarowując za nie Msze Św., 
modlitwy, odpusty, dobre uczynki; one ze swej strony wstawiają 
się znów za nami. ` 

Wartości i piękna tej wzajemnej wymianv dobra na razie 
nie możemy w całej pelni poznać i ocenić, gdyż wymiana ta 
jest czysto duchowa, niewidzialna. Tym niemniej jest rzeczywi- 


1) „Pieśń duchowa“, strofa XV, p. 26. 


sta i kiedyś, już po „tamtej stronie", będziemy olśnieni przecu- 
aownym dziełem Bożym, jakim jest Świętych obcowanie. 

Póki żyjemy na tym świecie, powinniśmy często korzystać 
z duchowej łączności z „drugim światem“ polecając się wsta- 
wiennictwu świętych w niebie oraz wspomagając dusze w czyść- 
cu cierpiące. Ale musimy również dobrze zdawać sobie sprawę 
z tego, że i my tu na ziemi stanowimy wszyscy jedność, że je- 
steśmy między sobą ściśle związani niewidzialnym węzłem 
Świętych obcowania. Nikt z nas nie żyje sam dla siebie, swym 
życiem wywiera wpływ — dodatni lub ujemny — nie tylko na 
swe najbliższe otoczenie, lecz na życie całego Kościoła. Od mo- 
dlitw, ofiarności, poziomu życia duchowego jednych —- zależy 
zbawienie drugich; Matka Najśw. w objawieniach w Fatimie 
mówiła, iż wiele dusz idzie na potępienie, gdyż nikt się za nie 
nie modli i nie oliarowuje. Sprawa zbawienia, udoskonalenia wła- 
snej duszy nie jest dla nas tylko osobistą sprawą; wzrost w $wie- 
tości jednej duszy — wzbogaca cały Kościół, upadek jednej du- 
szy — odbija się boleśnie na rozwoju Kościoła. „Jeśli cierpi je- 
den członek — pisze sw. Paweł Ap. — wszystkie członki z nim 
cierpią i jeśli jeden członek czci doznaje, wszystkie członki się 
z nim radują. A wy jesteście ciałem Chrystusowym, jedni dru- 
gich członkami“ (I Kor., 12, 26—27). 

Prawda o jedności, jaką stanowimy, i o wzajemnej zależ- 
tlosci powinna mieć głęboki wpływ na życie każdego z nas. 一 
Współczesny pisarz, Jerzy Zawieyski, pisze: „Jeśli inni pono- 
szą odpowiedzialność za zło Świata — stokroć większą odpowie- 
dzialność ponosimy my, którzy wyznajemy 'objawione przez 
Boga zasady — my, którzy posiadamy Prawdę“). „Cechą za- 
sadniczą życia religijnego doby obecnej — stwierdza ks. Kon- 
stanty Michalski — jest głębsze zrozumienie idei Mistycznego 
Ciała Chrystusowego i tego wszystkiego, co się z tym łączy. — 
A łączy się z tym myśl o powszechnym kapłaństwie i obowiązu- 
jacej nas postawie społecznej w myśleniu i działaniu“). 

Codzienne wyznawanie wiary „w Święty Kościół powszech- 
nv, Świętych obcowanie“ przypominać nam powinno tę obowią- 
zującą nas postawę społeczną oraz stale pobudzać do tego, „byś- 
my czyniąc prawdę w miłości wzrastali we wszystko w tym, któ- 
rv jest głową tj. w Chrystusie. Z niego całe ciało złączone i zje- 
dnoczone wszystkimi spojeniami wzajemnych usług, według 
sposobu działania właściwego każdemu członkowi, przyczynia 
sobie wzrostu i buduje się w milosci" (Ef., 4, 15—16). 

l. S. 


2) „Drugi człowiek", art. w „Tyg. Powszechnym'. 
3) „Między heroizmem a bestialstwem"''. 


„DRUŻYNA MARYJNA" 


(Listy do Krystyny o możliwościach osiągnięcia świętości w malżeństwie) 


XVII 


Moja Krysiu! 

Nieliczne były te spośród moich 
listów do Ciebie, w których nie po- 
jawiłoby się Imię Maryi. Ale niniej 
szy pragnalbym poświęcić temu, 
co — choć nie wiem czy tak moż- 
na — nazwać: Mariologią małżen- 
stwa. | 

W którymś z moich pierwszych 
listów przyrównałem gmach Ko- 
Ścioła Bożego do gotyckiej katedry. 
Dla założeń tamtego listu porówna- 
nie to było może bardziej 'przydat- 
ne. Dzis natomiast narzuca mi się 
inny obraz. Mistyczne Ciało Chry- 
stusowe i... znak krzyża. 


Nie tylko dlatego, że krzyż ma 
kształt ludzkiego ciała o rozpostar- 
tych miłośnie ramionach. Nie tylko 
dlatego, że jest godłem naszej wia- 
ry, narzędziem naszego zbawienia. 
Ale również dlatego, że za pomocą 
jego symboliki można wyrazić i wy- 
jaśnić wszystkie sprzeczności zacho- 
dżące rzekomo pomiędzy założenia- 
mi tej wiary, a realiami naszej czło- 
wieczej doli, które to sprzeczności 
łączą się we wzorze krzyża w har- 
monijną całość. 

Więlu ludzi dopatruje się sprzecz- 
ności pomiędzy przyrodzonym pra- 
wem Bożym, podniesionym w Sa- 
kramencie małżeństwa do godności 
prawa nadprzyrodzonego, a dzie- 
wictwem, wyrzekającym się tej służ- 
Dy Bożej we współpracy ze Stwórcą, 
by już tu na ziemi złożyć świa- 
dectwo całkowitej ponad-doczesno- 
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ści człowieczych przeznaczeń. Ale 
wystarczy uprzytomnić sobic, że te 
rzekome przeciwieństwa łączą się ze 
sobą, tworząc kształt krzyża. Że 
przekreślając się wzajemnie, uzupel- 
niają się, by członki Mistycznego 
Ciała ułożyły się w znak zbawienia. 

Małżeństwo, to prostopadła krzy- 
ża. Tkwi w ziemi mocno i głęboko. 
Ale powinna być obciosana ze 
wszystkiego, co wyłącznie przyro- 
dzone i doczesne, a wznosić się pro- 
sto ku niebu. Dziewictwo — to 
przecznica, oderwana całkowicie od 
ziemi, od przyrodzoności i doczes- 
ności, a rozpościerająca pomiędzy 
niebem i ziemią ramiona przebłagal- 
ne 1 rozgrzeszające. 

Gdy pod katem tej syntezy roz- 
patrzymy obie pozorne sprzeczności 
składające się na całość Mistycznego 
Ciała Chrystusowego, zdołamy bez 
trudu pojąć, że sprzeczności nie ma 
wcale. Wówczas dopiero zdołamy 
ocenić całą niezmierzoną wielkość 
Sakramentu małżeństwa. Zrozumiie- 
my, iż prostopadła musi wprawdzie 
tkwić w ziemi mocno i głęboko, 
gdyż inaczej runąłby cały krzyż. 


Lecz, że jednocześnie nie może ,,2za- 


razić się ziemią“, zmurszeć w niej, 
lub zgnić, gdyż i wówczas wynik 
będzie jednaki. Ale tkwiąc w ziemi 
powinna w strzelistym wysiłku wy. 
rastać jak najwyżej ku niebu, bo 
im wyżej sięgnie — tym wyżej 
i bliżej nieba będzie przygwożdżona 
przecznica. Krótko mówiąc: im 


świętsze będzie małżeństwo, im wy- 
żej potrafi wznieść się ponad do- 
częsność, tym szerszy będzie zasięg 
poświęconego Bogu dziewictwa. Sto- 
sunek wprost proporcjonalny po- 
między świętością i nadprzyrodzo- 
nością małżeństwa, a mnogością 
| świętością powołań kapłańskich 
1 zakonnych, stanie się dla nas wów- 
czas tak oczywisty, iż nie zdołamy 
pojąć, jak mogliśmy się kiedykolwiek 
dopatrywać w tym sprzeczności. 
Zrozumiemy również, dlaczego 
nazwą świętości nie można chrzcic 
jednej tylko formy służby Bożej. 
Bo nie można sprowadzać znaku 
krzyża wyłącznie do linii przeczni- 
cy, lub przecznicę tę przytwierdzac 
do wątłej i karłowatej prostopadłej, 


Wielu teologów ^ przyrównuje 
miejsce Maryi w Mistycznym Ciele 
Chrystusowym, do roli serca w ciele 
ludzkim. Czyli miejsce Maryi w tym 
krzyżu, o którym mówimy, przypa- 
da w miejscu, gdzie krzyżują się 
oba bierwiona. Ponad Nią wyrasta 
tylko Głowa  Mistycznego Ciała, 
która — choć. ją przerasta nieskon- 
czenie — jednak w swej ludzkiej po- 
staci, z Niej też bierze Swój po- 
czątek. 

Maryja, która zrodziła Głowę Mi- 
stycznego Ciała stoi więc u szczytu 
pionowej belki krzyża, jako Pa- 
tronka i Kierowniczka tych, co ro- 
dzą tegoż Ciała członki, jak rów- 
nież tkwi Ona w centrum poprzccz- 
nej Dziewictwa. Od Wszechpośred- 
niczki wszystkich łask rozchodzi się 
i ku ziemi, wzdłuż prostopadłej mał- 
żeństwa i ponad ziemią, wzdłuż ra- 
mion przecznicy 一 krwiobiey świę- 
tości. 


Wydaje mi się, iż rozpatrywanie 
powołania małżeńskiego i rodziciel: 
skiego pod kątem widzenia ich wy- 
bitnie maryjnego charakteru stano- 
wi jedno z naczelnych zadań na- 
szych czasów. Bo z jednej strony ro» 
la i doniosłość katolickiego, sakra» 
mentalnego małżeństwa domaga się 
gwałtownie wygrzebania jej spod 
stosu nawarstwionych wiekami nier 
porozumień i przesądów. A z dru- 
giej — coraz wyraźniej dochodzi do 
głosu zrozumienie roli Maryi, jako 
Wszechpośredniczki wszystkich łask, 
a więc i łask Sakramentu Małżeń- 
stwa. 

Maryja stoi na czele małżeńskiej 
drużyny, wyniesiona ponad nia 
wprawdzie Swym  WNiepokalanym 
Dziewictwem, tak jak zresztą zawsze 
wódz bywa, odznaką szczególniejszej 
godności, wyniesiony ponad zwy; 
kłych szeregowców. Ale poza tym, 
jak powiada sw. Teresa od Dzie- 
ciątka Jezus — nawet w Jej Macie: 
rzyństwie Bożym naśladować Ją mo- 
żemy, skoro Pan Jezus powiedział: 
»kto czyni Wolę Ojca mego, ten mi 
jest Matką i Siostrą i Bratem!" 

Wówczas, wpatrzenie się w Maryję, 
„Gwiazdę morza“, której wystarczy 
nie stracić z oczu, by nie zmylić 
kierunku na bezdrożach życia, da- 
łaby małżonkom do ręki klucz uni- 
wersalny do rozwiązania wszystkich 
problemów ich powołania. 

Od najwcześniejszej młodości, E 
chwili, gdy  zapragniemy służyć 
Bogu, bez względu na to, na jaką 
drogę życia zechce On nas w przy- 
szłości powołać — musimy wstąpić 
w ślady Maryi. Przede wszystkim 
więc ofiarować Panu Bogu dziewi- 
czość naszych ciał i serc. Nie „,ślu- 
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bować' dziewictwa, bo nie wiemy 
jeszcze, jaką jest Jego Wola. Ale od- 
dać Mu w depozyt ten dar bezcen- 
ny, by raczył go ocalić i przepro- 
wadzić bezpiecznie przez burze na- 
szych młodzieńczych porywów, nie- 
ujarzmionych jeszcze  do$wiadcze- 
niem, przez powódź skłóconych 
uczuć, przez tumany mglistych ma- 
rzeń i pożary słomianych ogni. Sa- 
mi zaś trwajmy w podstawie po- 
przedzającej Zwiastowanie. W czuj- 
ności wewnętrznej, nasłuchującej te- 
go, „co mówi w nas Pan“. A gdy 
odezwie się głos Zwiastuna, niech 
wstrząśnie nami wielki dreszcz bo- 
jazni Bożej. Dreszcz pokory, za- 
chwytu i wdzięczności. I nie moż- 
na pominąć pytania: „Jakże się to 
stanie?" Nie można tuszyć sobie, 
iż skoro nas Bóg wzywa, to już 
o własnych siłach zdołamy temu we- 
zwaniu sprostać. Trzeba- się radzić 
Woli Bożej. A potem dopiero schy- 
hé głowę i powtórzyć słowa mię- 
dzy wszystkimi jedyne: „Ecce An- 
cilla Domini!“ 


Postawa Zwiastowania nie powin- 
na nas opuszczać, aż do śmierci. 
Powinna znaczyć sobą każdą chwilę 
życia, każdą wątpliwość, każde za- 
gadnienie, każdą rozterkę. 


Co uderza w postawie Maryi 
w chwili Zwiastowania, to mądry 
1 trzezwy realizm, aż zdumiewający 
w tak młodziutkim Dziewczątku. Wy- 
nika, z niego, iż Maryja nie była nie- 
świadoma praw przyrody i prawdy 
o małżeństwie. Ale patrząc na nie 
'oczami, których nigdy nie zamgliło 
tchnienie grzechu, nawet pierworod- 
nego — widziała je w całej ich 
pierwotnej wielkości i świętości. 
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I my też, Krysiu, trzymajmy oczy 
otwarte na realia życia. Umiejmy 
dopatrzyć się wszystkich szczegó- 
łów, składających się na indywi- 
dualne powołanie każdego z nas 
Ale te szczegóły przyrodzone i do- 
czesne rozpatrujmy oczami czysto- 
ści 1 w świetle pokory. miejmy 
rozgraniczać. Jeśli Bóg żąda, byśmy 
coś odrzucili, nie znaczy to, abyś- 
my temu „czemuś“ mieli odmawiać 
czci należnej rzeczy przez Boga 
stworzonej. Ale jeśli żąda, bysmy 
przyjęli — to znaczy, że dla nas, 
indywidualnie w tym właśnie żąda- 
niu zamyka się tajemnica świętości. 

W scenie Zwiastowania zachodzi 
również znamienna hierarchia war- 
tości. Oto Anioł, natychmiast po 
oznajmieniu Niepokalanie Poczętej 
Jej wyboru na Matkę Boga, wspo- 
mina o poczęciu przez Elżbietę. 
Sprawa poczęcia przyszłego ,toru- 
jącego Ścieżki pańskie" przez nie- 
wiastę została tu umieszczona zaraz 
po sprawie poczęcia Boga przez 
Dziewicę. W chwili Zwiastowania 
już została Maryi powierzona w oso- 
bie Elżbiety cała drużyna małżen- 


ska i rodzicielska. Podobnie, jak 
z wysokości Krzyża, została Jej, 
w osobie Jana powierzona — cała 
ludzkość. 


I Maryja natychmiast „z kwapie- 
niem“ objęła powierzone Jej do 
wództwo. Scena Nawiedzenia jest 
tak wielopłaszczyznowa, że niepo- 
dobna zanalizować jej pokrótce. Ale 
wystarczy zatrzymać się na tych 
kilku momentach: pierwsze kroki 
Maryi, niosącej pod sercem zaczątki 
Boga Wcielonego, były skierowane 
do niewiasty przy nadziei; samo 
Jej wejście w dom Elżbiety, samo 


pozdrowienie przez Nią wyrażone, 
wstrząsnęło nienarodzonym Chrzei- 
cielem; to spotkanie Matki Boga 
z matką człowieka przepełniło mia- 
rę radości Maryi, tej radości mię- 
dzy wszystkimi jedynej, której da- 
ia wyraz w Magnificat. 

Hold złożony  macierzyństwu 
ludzkiemu przez młodziuwką Matkę 
Boga, woła wielkim głosem o zro- 
zumienie całej wagi tego okresu, 
gdy w łonie matki dojrzewa cialo 
t dusza przysziego cziowieka. 一 
O zrozumienie, jak wielką czcią 
Mary ja otoczyła macierzyństwo i na- 
rodziny człowieka, jeśli Ona, Panna 
wierna, zawsze powolna natchnie- 
niom Ducha Św. i życzeniom Woli 
Bożej — ledwo począwszy Słowo 
Przedwieczne, poszła pomagać i słu- 
żyć tej, co poczęła przyszlego Jego 
wyznawcę. 

Samo pozdrowienie Maryi, w kto- 
rym zapewne nie było nic ponad 
słowa zwykłego ludzkiego pozdro- 
wienia — 
ukrytym w łonie Elżbiety. „Weszła 
w dom i pozdrowiła Elżbietę". Czyż 
nie wynika z tego, że to nie słowa 
;ą ważne, a tchnienie Boga ukryte- 
go w sercu? Wystarczy przemawiać 
zawsze językiem Słowa Wcielonego, 
a każde słowo ludzkie posiądzie dar 
wstrząsania, oświecania, dawania si- 
ly i radości. Język Słowa Wcielone- 
go to język miłości, ofiarności na- 
curalnej i prostej, jak gest Maryi, 
która przyszła pomóc, krzepić 
uśmiechem i spojrzeniem wymow- 
nym. To najprostsze środki eks- 
presji, przepojone Bogiem. Tym ję- 
zykiem zapewne przemawiała Dzie- 
weczka galilejska przez cały czas 
spędzony u Elżbiety. Ten czas, któ- 


wstrząsnęło dzieckiem * 


ry jest jak gdyby symbolem jej 
roli aż do skończenia wieków. Oto 
w domu Zachariasza było tych tro- 
Jan, jeszcze nienarodzony, ale _ 
już w łonie matki uświęcony, niby 
Kościół pielgrzymujący, uwięziony 
jeszcze w doczesnych wymiarach, 
lecz ustawicznie rozwijający się ku 
„pełni wieku Chrystusowego"; Za- 
chariasz, nawiedzony. karą za zwąt- 
pienie, niby Kościół cierpiący, lecz 
już radujacy się oczekiwaniem 
szczęśliwości, i Elżbieta, która po- 
siada już pewność, ze oto Matką 
Boga przyszła ku niej — niby Ko- 
ściół triumfujący, co z wyżyn pew- 
ności odartej już z zasłon wiary, 
triumfalnie głosi błogosławieństwo 
tych „co uwierzyli". | 
Wśród nich Maryja krzątała się ci- 
cha,  niestrudzona, uśmiechnięta, 
promienna młodością i promienna 
Bogiem. Pomagała, sprzątała, przy- 
rządzała posiłki, spełniała wszystkie 
posługi. Wszak po to przyszła, by 
ulżyć. I czyż nie taką jest nadal Jej 
rola w potrójnej jedności Kościoła? 
I czyż nie powinniśmy Jej w tym 
naśladować, niezależnie od drogi na- 
szego powołania, ale może zwłaszcza 
w rodzinie. Jedność z tymi, co pa- 
trzą na nas już z wyżyn niebios, lub 
spośród cierpień czyśćca. I troska 
o tych, co przyjdą. A poprzez 
Boga Niezmiennego, noszonego w 
sercu, nawiązywanie łączności po- 
między tym, co w przeszłości było 
cenne i boże, a tym, co w przyszło- 
$ci przeznaczone jest do wstąpienia 
na wyższy jeszcze szczebel świętości. 
»Wielbij duszo moja Pana...!* Ze 
wszystkich wyrazów radości ludz- 
kiej, wyraz najmocniejszy w trium- 
fie i jasnowidzeniu, wyraz już nad- 
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ziemski. Krysiu najmilsza! czyż my, 
którzyśmy posiedli bezcenny dar 
wiary, nie powinnismy apostołować 
przede wszystkim radością? Rado- 
ścią tak przeobfitą, by wszystkim pe- 
symistom świata otwarły się wresz- 
cie oczy? Toż pomyśl, że w chwili, 
gdy Maryja śpiewała Magnificat, sta- 
ły naprzeciw siebie matki dwóch 
przyszłych męczenników: Króla 
Męczenników i tego, który przez 
całe życie. spełniając swą rolę ,to- 
rującego ścieżki pańskie" — i w mę- 
ogeństwie miał Go wyprzedzić. 
A jednak w wizji Maryi, tej wizji 
obejmującej „wszystkie narody" aż 
do skończenia świata, nie ma ani 
słowa o męce. Jest tylko $piewna 
radość poczęcia i triumfalna tanfara 
zwycięstw ostatecznych. Bo rylko 
to jest ważne. A Męka $cielaca się 
pomiędzy poczęciem a zmartwych- 
wstaniem, spięta nimi jak klamrami 
jest tylko łącznikiem pomiędzy ra- 
dością — a radością. 

Już zaraz za progiem tej radości 
wielbiącej czekał wprawdzie na Pa- 
nienkę z Nazaretu — ból. Cios roz- 
terki Józefowej. Cień zdziwienia, 
być może nawet zwątpienia, który 
wcisnął się pomiędzy Nią a przy- 
jacielem najbliższym. Podziwiamy 
wstydliwość, pokorę, dyskrecję, mę- 
stwo Jej milczenia. To wszystko mu- 
siało się bez wątpienia na nie skła- 
dać. W ogóle pomiędzy Maryją 1 Jó- 
zefem z pewnością nie padało wiele 
słów. Byli sobie duchowo tak bliscy, 
oboje byli tak oswojeni z językiem 
miłości Bożej, przemawiającej nie 
tyle słowem, co czynem i postawą, 
że z pewnością rozumieli się zawsze 
bez słów. Ale zdawało by sie, iż 
tym razem należało jednak uciec się 
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do wyjaśnień, powiedzieć po prostu 
prawdę. Lecz czy ta Prawda, powie- 
dziana ustami Dzieweczki, byłaby. 
pomimo całej czci i miłości Józefa 
dla Niej — zdolna go przekonać? 
Sprawa była tak wielka, tak całko- 
wicie przekraczająca miarę ludzkie- 
go rozumu! Toteż milcząc, Maryja 
dała wyraæ swemu przekonaniu, że 
o prawdach Bożych może duszę 
człowieczą powiadomić tylko sam 
Bóg. Prawda Boża podana przez usta 
najbardziej nawet świętego człowie- 
ka, bez współudzialu łaski oświeca- 
jącej, nie będzie zdolna przekonać. 
Toteż, zanim się przemówi, trzeba 
modlić się o łaskę oświecenia dla 
człowieka, który ma prawdę przy- 
jąć. Dopiero wtedy każde słowo do- 
tyczące spraw Bożych stanie się zro- 
zumiale. Postawa Maryi wobec jó 
zefowego cierpienia nie tyłko uczy 
nas, jak trzeba umieć w  malzen- 
stwie wiele nieporozumień przemil- 
czeć i przemodlić, ale zwłaszcza 


"uczy nas umiejętności w podawaniu 


innym prawd Bożych. W obliczu 
Elżbiety, którą sam Bóg już byl 
oświecił, Maryja wyspiewała Magni- 
ficat. Podobnie i my, radosnym sło- 
wem dzielmy się wiedzą o Bogu 
z tymi, którzy już w swietle Jego 
własnych natchnien, Boga pojęli 
Ale wobec tych, których Bóg sam 
jeszcze nie oswiecił 一 trwajmy 
w równie radosnym milczeniu. a 
nieustannej modlitwie o łaskę świa- 
tła dla ich dusz. Pomimo. iż Maryja 
z pewnością bolała z powodu ]óze- 
fowej rozterki, ale z pewnością 
również nie przestała promieniować 
radością. Nie ukazywała mu twarzy 
frasobliwej, lub zasmuconych oczu. 
Wszak wiedziała, iż prędzej czy póź- 


niej, Ten, który w Niej jest 一 
rozprószy te wszystkie wątpliwości. 
I kto wie, czy to nie owa nie 
opuszczająca Jej promienna radość, 
zdezorientowała Józefa, sprawiając, 
że podejrzewal w tym dziwnym zda- 
rzeniu jakieś zjawisko nadrzędne, 
nadprzyrodzone. 

Krysieńko, nie trać z oczu 
tej postawy  mlodziutkiej Matki 
Bożej wobec Oblubieńca, nieświa- 
domego jeszcze Bożych zamiarów. 
— Nie wiemy jeszcze, kim bę- 
dzie Twój przyszły mąż. już dziś 
wprawdzie wyobrażam go sobie ja- 
ko „męża sprawiedliwego", prawego, 
szlachetnego człowieka. Jeśli nim 
będzić, to nie wątpię, że jak Maryja 
w domu Elżbiety będziecie mówili 
ze sobą o „wielkich rzeczach”, które 
Wam Pan uczynił, lub których 
przez Was dokonać zamierza. Wzro- 
kiem duszy sięgać będziecie aż po 
te „narody“, które z Waszej miłości 
wezmą swój początek i będziecie się 
czuli wobec nich odpowiedzialni za 
to, by błogosławiły Was przez całą 
wieczność, żeście powołując je do 
życia, powołali ją do uczestnictwa 
w wiekuistej chwale. 

Narodzenie... Ile tajemnic świetli- 
stych... Nie osmieliłbym się rozpa- 
trywać je wszystkie... Tyle już 
o nich powiedziano. Niech mi wo:- 
no będzie tylko zwrócić Ci uwagę 
na szczegół, mało zauważony. 
„Owinęła Go w pieluszki...“ Pamię- 
tała o zabraniu ze sobą pieluszek, 
mających chronić wątły ksztalt 
Boga, przemienionego w ludzką 
kruszynę. W tym szczególe już za- 
warta jest cała wiedza o Jej matczy- 
nym Sercu. Zna ono całą wartość 
troskliwości w drobnych, codzien- 


nych szczegółach. Nadal pamięta 
o nich. Uzbraja nas w Szkaplerz... 
w cudowny medalik... rodzeństwo 
betlejemskich pieluszek. 

Gdy będziesz matką, Krysiu, pa- 
miętaj o niedocenionej doniosłości 
drobnych, codziennych objawów 
troskliwości, czułości... Wprawdzie 
troskliwość matczyna często nie- 
cierpliwi dzieci i młodych. Ale, jak- 
że często również w sercu człowie- 
ka, w którym życie na pozór zabiło 


wszelką wiarę, nadzieję, miłość, 
ufność, radość — wspomnienie mat- 
czynej. troskliwości  przechowalo, 


jak pod osłoną betlejemskich pie- 
luszek, wątły kształt Boga złożone- 
go ongiś rękami matki w tym ser- 
cu, gdy było ono jeszcze dziecięcynr 
serduszkiem. 

Ofiarowanie... tak wymowna ilu- 
stracja do tego, cosmy sobie powie- 
dzieli w liscie o pokorze. . Podział 
pokory. W pokorze zlożona ofiara 
z tego, na co było stać, na co kaz- 
dego stać... Para gołębic: dobra wola 
i miłość. A poza tym: jedyna ofiara 
godna Boga, ofiara  przeobfita, 
wszystkie braki wyrównująca miarą 
natrzęsioną: Jezus! W życiu malżen- 
skim usianym ofiarami dobrej wolt 
i miłości „jednego tylko potrzeba“: 
Jezusa ofiarowanego Bogu w nie- 
słabnącej intencji serca. 

A potem już, na wszystkie dalsze 
etapy Maryjnej drogi kładzie się 
wielki cień. Cień nadziemski, który 
Ją ogarnął już od chwili Zwiasto- * 
wania: „rzeczy Ojca'... „sprawa 
Ojca...“ „spełnienie Woli Ojca..." 
Cien chwilami złowrogi, zawsze bo- 
lesny, czasami nawet dla Niej — nie 
od razu zrozumiały... Ucieczka w 
ciemną noc, by ratować życie Tego, 
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który jest samą Wszechmocą... roz- 
dzierające łkanie Racheli opłakują- 
cej syny swe pomordowane. Jakże 
śmiertelnym bólem musiało jego 
echo rozlegać się w sercu najtkliw- 
szej z córek judzkich!.. Ale tylko 
za krwawą cenę uśmiercenia tego, 
co nawet niewinne, nawet — w ludz- 
kich wymiarach — obiecujące... 
trżeba było ratować życie... dalszy 
rozwój Tego, który jest „zródłem 
życia i świętości". 

„Cóż jest, żeście mnie szukali?'"... 
fleż w tej odpowiedzi pozornej 
obojętności na trud trzydniowych 
poszukiwań, śmiertelnego niepoko- 
ju, tęsknoty, udręki. Wszystko to 
przysłonił wielki cień „rzeczy Ojca'. 
Choć w pierwszej chwili zaskoczo- 
na boleśnie Maryja jednak wie, że 
to nie znaczy, iż nie powróci z nl- 
mi do Nazaretu, iż nie będzie znów 
posłuszny i miłujący. „W Sercu 
posłuszny 1 miłujący'. W Sercu 


swym zaczyna ogarniać poszczegól-, 


ne i niezastąpione znaczenie każdej 
sprawy, wchodzącej w zakres Jego 
dzieła, indywidualną i niepowtarzal- 
ną rolę każdego człowieka bliskiego 
Jego Sercu. 

„Co mnie i tobie, niewiasto?... 
Znów jak gdyby odsunięcie od sie- 
bie ufnej prosby o cud... którego 
nie zamierzał odmawiać. Jak gdy- 
by również odsunięcie od siebie Jej 
interwencji, Jej orędownictwa... Lecz 
Maryja wie... Trzeba ufać mimo 
wszystko... „Czyńcie, co wam roz- 
każe. A przecież była to na pozór 
dziwna, paradoksalna prośba!... Po- 
dyktowana jak gdyby nadmierną ja- 
kąś troskliwością, zwracaniem uwa- 
gi na drobiazgi. I pierwsza odpowiedź 
bardziej uzasadniona wydaje się: „Co, 
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mnie 1 tobie, niewiasto?" do tych przy- 
ziemnych spraw... niżeli spełnienie 
prosby... dokonanie 一 rzekłbyś nie 
potrzebnego — cudu... Ach, Krysiu, 
jeśli nie będziemy pojmowali proś- 
by wyrażonej w Kanie jako prośby 
o świętość w małżeństwie... cudu 
w Kanie jako wyrazu gotowości 
Boga do spełnienia tej prosby, po- 
mimo pozornego wzdragania Się... 
czyż zdołamy kiedy zgłębić całą ce- 
lowość i treść pierwszego z Chrystu- 
sowych cudów.. 

A potem już... ustawiczne podą- 
zanie za Nim w Jego apostolskich 
wędrówkach. Nie zawsze wiadomo 
było, sdzie Go szukać. Nieustępli- 
wa, choć utrudzona, szukała Go, 
znajdowała się zawsze gdzieś w Jego 
pobliżu. Ale gdy z sercem bijącym 
radością oczekiwania mniemała, że 
oto ujrzy Go za chwilę... kazał Jej 
przekazać tylko te słowa: „Kto czyni 
Wolę Ojca mego, ten mi jest mat- 


Z mieczem boleści, wbitym w ser- 
ce, szła za Nim Kalwaryjskim szla- 
kiem. Stała pod krzyżem, patrząc, 
jak konał... I bez wątpienia pragnęła 
tylko jednej rzeczy... móc razem 
z Nim męczyć się i skonać za, zba- 
wienie Świata. Lecz rozległo się po- 
lecenie ostatnie: „Oto syn Twój!" 
Trzeba było z „Woli Ojca“ żyć da- 
lej... trwać na ziemi... pod uciska- 
jącym brzemieniem doczesności... 
Trzeba było wziąć udział w zielono- 
świątecznym zstąpieniu Ducha Św. 
na tych, których Jej powierzył Umi- 


lowany.. Ewangelistom przekazać 
nagromadzoną  w sercu wiedzę 
o Nim... 


Drogą szukania Jezusa, drogą, na 
którą się kładzie wielki cień „Speł- 
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nienia Woli Ojca" — wiedzie Maryja 
nas, „drużynę małżeńską”. Wiedzie 
podwójnym torem, którym ciągnął 
się szlak Jej życia. Torem stosunku 
do dziecka i stosunku do Boga. I na 
tej maryjnej drodze znajdujemy ca- 
łą wiedzię o tajemnicach naszego po- 
wołania. 

Gdy dziecko odchodzi od nas. 
gdyż wołają go „rzeczy Ojca“ 一 
umiejmy przejąć się mądrością Pan- 
ny wiernej, która „wszystko prze- 
chowywała w sercuj swoim“. 
dziecku, które osiągnęło pełnię lat 
męskich umiejmy trwać dyskretnie, 
zawsze gdzieś w jego pobliżu (cho- 
ciażby tylko duchem 1i modlitwą!) 
zawsze gotowi zwrócić mu uwagę 
na wymykające mu się szczegóły, 
nawet wtedy, gdy wiemy, iż prze- 
rasta nas świętością i wiedzą o Bogu. 
Lecz gdy z pozornym chłodem od- 
suwa nas od siebie, byśmy nie za- 
gradzali mu drogi do spełnienia Woli 
Ojca, umiejmy usunąć się na bok. 
Gdyż wiemy, iż przez wspólnotę 
w spełnieniu Woli Bożej, nasza 
łączność z tym, którego pozornie 
tracimy, wzmacnia się, zamiast się 
zerwać. | 

Krętymi ścieżkami doczesności, 
w ciżbie bezustannych kłopotów, 
trosk, ziemskich spraw — ciągnie 
się w powołaniu małżeńskim i ro- 
dzicielskim trasa naszego „szukania 
Jezusa“. Jak trasa Maryi i Józefa 
w labiryncie ulic i zaułków Jerozo- 
limy. Odnajdujemy Go w świątyni, 
gdzie przebywa z kaplanami. Jak 
gdyby lekceważąc skaryę naszą na 
ro żałosne szukanie, na które ska- 
zani jesteśmy z Jego Woli, odpo- 
wiada: „Cóż jest żeście mnie szu- 
kali!..." I my, którzyśmy nie uzbro- 


Przy 


jeni w mądrość Maryi, cofamy się. 
nie ośmielamy. się nalegać, by po- 
szedł z nami i zechciał wejść w pos- 
politość nazaretańskiego domku... — 
zapominamy, że przecie miejsce Je- 
go wśród kapłanów, nie odbiera mu 
miejsca przy rodzinnym stole... 
Jemu, który jest na każdym miej- 
scu... 


Gdy na prośbę naszą o przemie- 
nienie wszystkiej treści naszej co- 
dziennej szarzyzny w wino Jego 
miłości, odpowiada — jak nam się 
zdaje — „Co mnie i wam?... 一 
nie umiemy zdobyć się na spokojną. 
niezachwianą ufność Maryjną. Nie 
umiemy, nie bacząc na tą odpo- 
wiedź, nalać serca nasze po brzegi 
czystością i kochaniem, powiedzieć 
im: „Czyńcie, cokolwiek On wam 
rozkaze!* Bo wtedy... wtedy... speł-- 
nilby się cud! 


llekroć w sercu radośnie bijącym. 
nosimy nadzieję, że oto już... już za 
chwilę będziemy mogli zaczerpnąć 
u Jego stóp siły do dalszej wędrów- 
ki.. On z wnętrza zamkniętych przy- 
bytków, gdzie trwa w gronie 
uczniów — głosem obowiązku każe 
nam odejść ku spełnieniu Woli 
Ojca... A w tych chwilach, o któ- 
rych On jeden wie, w tych chwilach, 
gdy ostrze bólu wbujającego się nam 
w serce na widok śmierci Boga 
w tylu sercach ludzkich, pragnęli- 
byśmy móc zamienić na śmierć mę- 
czeńską dla odkupienia zbłąkanych 
braci — On wskazuje nam na tych. 
których nam powierzył. Każe trwać 
pod uciskiem doczesnych trosk... 
wziąć udział w ściągnięciu Ducha 
Świętego na zaranie przyszłych po- 
koleń... dzieciom naszym i dzieciom 
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naszych dzieci przekazać przeżytą 
przez nas prawdę o Bogu!... 

Dzieweczka galilejska! Panna Roz- 
tropna i Wierna Matka Boga i Mat- 
ka człowieka! Kto raz ośmieli się 
zaintonować pieśń na Jej cześć, ten 
nigdy umilknąć nie zdoła. Wciąż 
nowe myśli będą mu się cisnęły na 
usta, domagały się wyrazu... Lecz 
czymże jest ludzki wyraz wobec wy- 
mowy jej wzoru?.. Czym ludzki 
obraz wobec Jej oblicza?... 

Poprzez dwadzieścia stuleci ciągnie 
się niespełniona tęsknota do pochwy- 
cenia choć jednego promyka Jej 
blasku, do utrwalenia i przekazania 
choć jednego ze słów, którymi prze- 
mawia Ona do tych, co Ja miłują. 
Mówią nam o Niej pisma najwięk- 
szych Świętych, patrzą na nas nie- 
zliczone obrazy największych mi- 
strzów. Lecz ci, co Ją na własne oczy 
oglądali wiedzą, że nie ma pióra, nie 
ma pędzla, nie ma dłuta, które by 
zdołało o Niej powiedzieć... Wszyst- 
ko! Patrząc na statuę, umieszczoną 
w grocie massabielskiej, w miejscu, 
gdzie tylekrotnie oglądała postać 
„Niepokalanego Poczęcia“ 一 Ber- 
nadeta uśmiechnęła się tylko z poli- 
towaniem i tęknotą. 

Lecz Maryja wie o tym jak bardzo 
jest nam potrzebna... nfeodzownie... 
Wie, iż „nadeszła godzina“ kiedy Ją 
musimy poznać; już nie przez po- 
dobieństwo tylko, ale „twarzą w 
twarz". 


Ona, która — od chwili gdy wy- 
Szła z nazaretańskiego domu, by u- 
dać się drogą wiodącą do miasta 
judzkiego — była nieustającą wę- 
drowniczka: po ścieżkach  wioda- 
cych do ukrytych grot Bożych Na- 
rodzin 1 ku Świątyni Ofiarowania 
i tułaczym szlakiem ucieczki przed 
morderczymi rękami — dzieciobój- 
ców... i po ciasnych, tłocznych ulicz- 
kach doczesności w poszukiwaniu Je- 


„usa utraconego... i wzdłuż śladu Je- 


go apostolskich dróg... i na szczyt 
Golgoty... skad trzeba było znów 
umieć zejść, ku wieczernikom zielo- 
noświąteczym... ku wygnaniom efez- 
kim... Ona, która przez cale życie 
swoje ziemskie była nieustanną 
wędrowniczką z Woli Bożej, dziś 
znów z rozkazu Tej Woli — schodzi 
ku nam. Coraz szerzej i głębiej prze- 
nika w sam miaższ naszego ziemskie- 
go bytowania, przemawia do nas, 
wiedzie Ją ku coraz to nowym od- 
kryciom. 


Wpatrzonym w Nią zrenicom 
czystych serc Maryja objawia się co- 
raz pelnicj, w kształcie coraz bar- 
dziej realnym. W niebowzięta i... zy- 
wa, Najświętsza i... ludzka, Królowa 
Niebios 1... panienka z Nazaretu, 
„Niepokalane Poczecie'" i... matrona 
z Godów w Kanie... Dziewczęca i ko- 
biega, Dziewicza i Macierzyńska... 
Maryja z Ewangelii! 


Jan Rybalt 


MOŻNA POLEGAĆ NA BOGU, PONIEWAŻ ON NIGDY SIĘ 


NIE ZMIENIA. 


SW. AUGUSTYN, DE CATECHIZ. RUD. 40. 


BÓG NAS NIGDY NIE OPUSZCZA, CHOC CZASEM NAM 


SIĘ TO WYDAJE. 
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SW. AUGUSTYN, IN PSALM. 43. 


Sw. Wincenty Maria Strambi 


rzało sie, ze ogołacał sie ze wszystkie- 
go, by móc dawać potrzebującym. To- 
też miłosierdzie będzie cechą charak- 
terystyczną późniejszego biskupa. 
Powołanie jego kapłańskie napotka- 
lo na ostry sprzeciw ojca, który kusił 
go perspektywą świetnego małżeństwa 
byle odwrócić syna od zbożnego za 
miaru, ale Wincenty wierny głosowi 
Bożemu, wzywająceinu go do służby 
ołtarza, odtrącił wszelkie zakusy 
ojcowskie i poświęcił się stanowi 
duchownemu. Zetknąwszy się ze św 
Pawłem od Krzyża, założycielem Pa 
sjonistów, Wincenty zrozumiał, że ma 
zostać jego synem duchownym, odda- 
nyin pokucie, postom, ostrościont i tą 
drogą osiągnąć prawdziwv pokój du 


4 


Piękna lo postać zakonnika i bisku- 
pa, walczącego o sprawę Bożą i zba- 
wienie dusz. W epoce lak skompliko- 
wanej I trudnej, jaką był wiek XVIII. 

Strambi to typ wiernego Pasjonisty, 
rozmilowanego w krzyżu i cierpieniu, 
to również typ dobrego pasterza, go- 
lowego oddać duszę za owce swoje. 

Ojciec jego byl kupcem w Civita- 
vecchia nad Morzein Śródziemnym. 
Z czworga rodzeństwa on jeden się 
wychował, nic więc dziwnego, że ro- 
dzice strzegli zaądrośnie swego jedy- 
naka, licząc na niego w przyszłości 
jako na podporę rodziny. 

W wieku chłopięcym potrafił być 
figlarzem, nawet psotnikiem, a cha- 
rakter jego był z natury żywy, a na 
wet gwałtowny. Tym bardziej więc 
jest godnym podziwu. że w później- 
-4ym wieku odznaczał się niezwykłą 
słodyczą i łagodnością. Serce miał 


"s v is Smiety broni swego pomolania 
wrażliwe na potrzebv bliźnich; zda- przed ojcem. 
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Śmięty na wygnaniu ro Rzymie 
oddaje się pracu apostolskiej. 


szy. czerpiąc siłę w rozważaniu Męki 
Jezusa Chrystusa. 

Młody kandydat opuszcza więc ta- 
jemnie dom rodzicielski, by  inóc 
pójść za głosem Bożym i minio pro 
testów ojcu i prób nakłonienia syna 
do powrotu, nie ustąpił od swoich za- 
miarów. 

O. Strambi po złożeniu 
i przebytych studiach rozpoczyna pra- 
cę misjonarską. Niezwykła jego pa- 
mięć, wybitne zdolności i niepospolity 
dar wymowy czynią zeń swietnego 
kaznodzieję i łowcę dusz na miarę 
apostolską. Misje jego oparte na mo- 
dlitwie, pokucie i srogich ostrościach 
przynoszą owoc obfity. 

Po śmierci św. Pawła od Krzyża 
O. Wincenty został mianowany rek- 
torem w domu głównym OO. Pasjo- 
nistów w Rzymie. przy kościele św. 


prolcsji 
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Jana i Pawla na Monte Coelio. N. 
tym urzedzie zdolal wszystkich zjed 
nać i zadowolić każdego. Mówion 
o nim, że jest „żywą regułą', wcieli- 
niem ducha św. Założyciela. Niezwv- 
kły jego” rozum i jaśniejące cnoty 
ściągnęły nań coraz to wyższe urze 
dv: został. obrany Prowincjałem, pe 
tem Radnym Generalnym w  swoin 
Zakonie. Nie zaniedbywał wszakż: 
kaznodziejstwa i nadal działał na tłu 
my spragnione jego płomiennych słów. 
Sam widok zarliwego misjonarza kiu 
szył najzatwardzialsze serca. 

Ojciec Strambi słynie również jaka 
wytrawny spowiednik i niezrównan:. 
kierownik dusz. Prowadzi swych perni- 
tentów drogą miłości i pokoju, a rów- 
nocześnie umie wyinagać i wprowa- 
dzać na szczyty świętości. Jego dar r»- 
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Wysłannik micekróla Mediolanu 
u Smiętego. 
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Wybitne zalety zakonnika ściągają 
nań oczy Piusa VII, który go mia- 
nuje biskupem miast Tolentino i Ma- 
cerata. Tu nowy Ordynariusz ma po: 
le do roztoczenia szerokiej dzialaliio- 
Sci; na wysokim stanowisku uwydat- 
niają się jego wielkie udarowania i nie- 
pospolite cnoty. Roztacza szczególną 
pieczę nad ubogimi i chorymi swojej 


diecezji, odwiedza  wiezniów, czuwa 
nad duszami Bogu poświęconymi, by 
godnie spełniały swe  powołanit. 


troszczy się o stan duchowienstwa. 
specjalną opieką olacza seminarium, 
które jest „źrenicą jego oka”. W życiu 
prywatnym jest umartwiony i ubogi: 
na urzędzie nie przestaje być zakon- 
nikiem, dbałym o zachowanie reguły, 
na którą śŚlubował, a równocześnie 
mocną ręką karci nadużycia i żąda po- 
słuchu od swoich podwiadnych. - 

Łaska [ucha św. o$wiecajaca Jego 
działalność spływa na niego droga 
modlitwy. Pracownia jego sąsiadujc 
4 kościołem; bp Strambi każe więc 
wybić w ścianie okno, które mu ułat- 
wia bczpośredni kontakt z Najśw 
Sakramentem. fu czerpie on radę, 
pomoc, światło, klęcząc pracuje i trzy- 
nia się w ubecności swego Pana. 
Wstaje w nocy na modlitwę i spędza 
długie godziny, pogrążony w konlen- 
placji rzeczy Bożych, co mu daje 
mądrość i siłę do spełniania uciążli- 
wych obowiązków. 

Oddany na usługi potrzebujących. 
powtarza nieraz: ..Biskup ma być słu- 
ga dusz, niewolnikiem Chrystusa, pra- 
cownikieii Bożym. W tych kilku sto- 
wach streszczał się cały życiowy jego 
program. 

Drzwi jego pałacu stały zawsze 
otworem dla każdego, żądnego jego 
pomocy. Przyjmował interesantów bez 


różnicy, z życzliwością, uprzejmą ser 
decznością, gotów wesprzeć. poradzic. 
oświecić i pocieszyć. 

Duchownych zachęcał do modlitwy. 
zwłaszcza do Mszy św. i Brewiarza, 
uważając je za niezawodne źródła 
świętości kapłańskiej. Sam kierował 
rckolekcjami dla księży. dbał o ich 
wykształcenie teologiczne, uważając 
brak nauki za przyczynę wielu niedo- 


ciągnięć, a równocześnie chciał ich 
przysposobić do walki z błędnym. 
szerzgcymi się doktryna, Życie 


wewnętrzne i nadprzyrodzone stawiał 
jako fundament niezbędny wszelkiej 
pracy apostolskiej i wszystkimi siła- 
mi nakłaniał do niego podległych so- 
bie kapłanów. 

Wyprzedzając swą epokę bp Stranib: 
wprowadzał wszędzie, gdzie mógł 
Komunię św. codzienną, wbrew janse 
nistycznym poglądom ówczesnym ! 
szerzył zamiłowanie i praktykę śpie 
wu gregorianskiego, w czasach, gdy 
świecka polifonia zalewała liturgię 
kościelną. 

Pewnego razu uknuto zasadzkę na 
Arcypasterza i wezwano go do rze- 
komo chorego, który go miał za- 
mordować. W drodze Mgr. Strambi 
nagle westchnął i rzekł do towarzy- 
sza: „Za późno! on już nie żyje...* i to 
się okazało prawdziwym. Zdrajca 
skończył tajemniczą i nagłą śmiercią. 

Czując się już starym i wyczerpa- 
nym bp Strambi, prosi papieża u zwol- 
nienie go z obowiązków duszpaster - 
skich, ale Pius VII nie chciał o tym 
słyszeć. Następca jego Leon=XII zwol. 
nił go wreszcie z ciężaru przekracza - 
jącego jego siły, natomiast zamiano- 
wał swoim doradcą w rezydencji 
papieskiej na Kwirynale. Gdy Lcon XII 
zapadt na ciężka chqrobe, Mer. Stram 
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hi bag boga, by zechciał przyjąć 
miarę z jego życia za zdrowie Papie 
ża. W czasie Mszy św., którą dostoj- 
dy biskup odprawił za Namiestnika 
(Chrystusowego, ten nagle odzyskał 
zdrowie, a bp Strambi wkrótce potem 
przeniósł się do wieczności 1 stycznia 
1824 rokm. 


Ostatnie jego spojrzenie padło na 
krzyż, który jako pasjonista szczegól- 
nie umiłował i pobudził go do aktu 


miłości w ofierze końcowej, będącej 
pieczęcią Bożą na pełnym poświęcenia 
życiu zakonnika — biskupa. 

S. M. I 


MIŁOŚĆ DUSZĄ RODZINY 


Miłość jednoczy dwoje młodych ludzi i doprowadza ich do ołtarza. 
Prawdziwa miłość dopomogła im przebyć burze pokus i najgrożniejsze 
nawały psychicznych i zewnętrznych trudności, stanęli w jej imię czyści 
przed ołtarzem, przed obliczem Tego, który jest prazródlem wszelkiej 
miłości i zaprzysięgli miłować się do śmierci. 

Nowe życie, życie małżeńskie powinno praktykować to wszystko, 
co dotychczas było w teorii; miłość dopiero teraz wytrzymuje próbę 
życia. Prawdziwa miłość nie tylko jednoczy, ale utrwala małżeństwo. Bez 
niej rozpadają się państwa 1 narody, a cóż dopiero mówić o najmniejszej 
ich komórce — rodzinie. 

Życie małżeńskie wielce się różni od życia z okresu narzeczeństwa. 
Teraz spadają na małżonków obowiązki, którym trudno podołać. Trze- 
ba zapracować na wspólne życie. Trzeba trudem zdobywać chleb po- 
wszedni. Wspólne zamieszkanie powoduje niejednokrotnie zgrzyty, nie- 
porozumienia, waśnie. Teraz dopiero obie strony widzą, że ukochany, 
czy ukochana, to nie są ideały, spostrzegają jeden u drugiego rozliczne 
wady. ułomności i słabosci. Życie wspólne, które przed ślubem wyda- 
wało się słonecznym, rajskim, usłanym różami, teraz ma tyle cierni 
i kamieni. Czym więcej lat, czym więcej dzieci, tym trudy i mozoły 
większe. I żadne małżeństwo nie utrzymałoby się w tych warunkach, 
Miłość, 


która jednoczy małżeństwa, utrwala je, tak że żadne burze, klopoty, 


gdyby „zabrakło w nim tego cudownego środka — miłości. 
nieszczęścia nie potrafią je rozerwać. Ona to dopomaga dźwigać krzyż 


życia, który o tyle lżejszy, o ile bardziej wspólny, o ile bardziej umiło- 
wany Ona pozwała znosić wspólne słabości i przebaczać przewinienia 
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przez każde przebaczenia jeszcze bardziej małżonków zespalając i łą- 
«zac. Ona sprawia, że jedno drugiemu pragnie pomagać, za drugiego 
się ofiarowywać, w bezustannej służbie spełnić większy sens i zadanie 
małżeństwa. 

Małżonkowie, których napełniła miłość wiernie dotrzymuja przy- 
sięgi małżeńskiej, aż do sędziwej starości. 

Miłość uświęca małżeństwo. Nie jest ono jedynie legalną torma po- 
Życia seksualnego, a przez miłość zostaje ono uduchowione. Małżonko- 
wie stają się świętymi w oczach Boga, wypełniając Jego wolę, współ- 
Uziałając z Nim w tworzeniu Świata. 

Nie jest to możliwe bez miłości. Wówczas bowiem nie miłość ale 
zmysłowość, namiętność, instynkt kieruje człowiekiem, a tam, gdzie 
tylko zmysły decyduja o wszystkim niczego szczęśliwego i trwałego bvc 
nie może. 

I dlatego kochający się małżonkowie są społecznością świętych, bo 
uświęca ich Boża, chrześcijańska,. ludzka miłość. 

Miłość jednak, jak wiemy, to nie ckliwe słówka i namiętne przy- 
sięgi. Miłość to czyn! I dlatego miłość powinna być bodźcem, do speł- 
nienia najważniejszego i istotnego zadania małżeństwa — rodzenia dzie- 
ci. Potomstwo w rodzinie chrześcijańskiej jest tworzywem miłości, mi- 
lo$ci o tyle doskonalszej, że nie tylko obopólnej małżonków, ale m- 
iości do Boga, Ojczyzny i ludzkości. Dopiero taka miłość, która daje 
»wiatu dzieci jest twórcza i cieszy się błogosławieństwem Niebios. 

Małżonkowie, których połączyła, utrwaliła w jedności, uświęcila 
i pchnęła do spełnienia swego istotnego zadania miłość mogą z łatwo- 
ścią tę miłość przelać na swoje potomstwo, a taka kochająca się rodzina 
stanie się komórką świętości w świętym Kościele Bożym. Dzieci 一 
dzieło miłości wzrastają w atmosferze Bożej. Uczą się miłować rodziców 
i z miłości do nich wykonywać ich wolę. Uczą się miłości wzajemnej. 
która przetrwa życie w domu rodzicielskim i trwać będzie zawsze. 
Widzą jak bardzo miłują się rodzice, a przykład napewno przyda im 
się w Życiu. 

Czyż może być szczęśliwszą rodzina od tej, w której wszyscy się 
miłują? która tworzy jedno cialo, w którym ojciec jest głową, matka 
sercem, a dzieci członkami. Chrystus powiedział, że zamieszka tam. 
gdzie dwóch lub trzech zbierze się w imię Jego. Będzie mieszkał wiec 
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i w rodzinie chrześcijańskiej. Ale Jezusa trzeba do domu wprowadzic. 
trzeba Go do domu przynieść. 

Dokonują tego członkowie rodziny przez przyjmowanie Komunii 
świętej. Przynoszac Ja do domu, przynoszą Boga. Komunia święta jest 
zródłem miłości. I wszystko, co wyżej powiedziane było o miłości w ro- 
dzinie nie znajdzie zastosowania, jeżeli Bóg nie zamieszka 7; Ciałem 
i łaską swoją w sercach ludzkich. 

Prawdziwa miłość nie rodzi się z niczego. Rodzi się ona z faski 
Bożej. I dlatego tej łaski trzeba strzec jak Źrenicy oka. Trudności życi. 
rodzinnego łatwo pokonujemy, ydy Bóg jest naszym ideałem. 

Mogą i muszą być w życiu rodzinnym zgrzyty i niezadowolenia. 
Ale akt przebaczenia wszystko wyplenia. 

Miłość bowiem, jak mówi św. Paweł cierpliwa jest, krzywdy nie 
wyrządza, sama cierpliwie je znosi. 

Jeżeli do wieczornego „Ojcze nasz...“ klękają oboje małżonkowie 
czyż może być mowa, żeby kładli się na spoczynek powasnieni. Jeżel. 
do domu przynoszą Chrystusa w Komunii świętej, czyż mogą wnosić 
doń równocześnie kłótnie, intrygi i zatwardziałe złości? Czyż dzieci. 
które nie klepią, ale codziennie uczą się przykazania 一 Czcij ojca twe- 
go i matkę twoją — mogą zapominać o miłości rodzicielskiej, jeżeli po- 
ucza je o niej Mistrz Boski — jezus Chrystus? 

Razem z dziećmi odmawiają rodzice (Ojciec też!) codziennie pa- 
cierze. Razem z nimi uczęszczają na Mszę świętą i w żadną niedziele. 
pod żadnym warunkiem jej nie opuszczają. 

Razem z dziećmi, ojciec i matka klękają w pierwszy piątek lub 
niedzielę miesiąca u Stołu Pańskiego, ażeby posilić się Miłością. 

Oto najprostszy program chrześcijanskiego życia rodziny. I jedyn 
sposób by scałona miłością, bez której upadnie i zejdzie na manowce 
stała się świętą społecznością, w której kwitnie wierność, pokój i łaska 
Boża. Wzór Świętej Rodziny, Najświętszej Mateczki, Patriarchy Józet: 
— opiekuna rodzin i Dzieciątka Jezus będzie dla chrześcijan bodźcem 
do stworzenia podobnie pięknego życia rodzinnego. 


Zbigniew Zielonka 


== 


© ad 


Z EWANGELIĄ W RĘKU XI 


RULT ZMARŁYCH 


„I zachorował niejaki Łazarz z Belanii, muasteczka Maru 
i Marty siostry jej... Poslaly tedy siostry do lezusa mówiąc: Pa- 
nie, oto choruje ten, którego miłujesz... 

„.Przyszedł tedy Jezus i znalazł Łazarza już od czterech dn: 
w grobie. I przyszło do Marii i Marty wielu Żydów, aby je po- 
cieszyć po bracie ich. Skoro tylko usłyszała Marta, że Jezus idzie, 
wybiegła Mu naprzeciw, a Maria pozostała w domu. Rzekła 
tedy Marta do Jezusa: „Panie, gdybyś tu był, nie byłby umart 
brat mój, lecz i teraz wiem, że o cokolwiek będziesz prosił Boga, 
da Ci Bóg“. Rzecze jej Jezus: „zmartwychwstanie brat twój”. 
Rzecze Mu Marta: „Wiem, że zmarliwychwstanie przy zmar 
twychwstaniu w dzień ostateczny“. Rzekł jej Jezus: „Jam jest 
zmartwychwstanie i żywot, kto we mnie wierzy, choćby i umart 
żyć będzie, a każdy, kto żyje i wierzy „ve mnie nieumrze na 
wieki. Wierzysz w lo?" Rzecze Mu: ,Ztfiste Panie jam uwie- 
rzyła, żeś Ty jest Chrystus, Syn Boga żywego, który na ten 
świat przyszedł“. I powiedziawszy to, poszła i zawołała po cichu 
siostrę swoją Marię, mówiąc: „Nauczyciel przyszedł i wzywa cię”. 
Skoro ona usłyszała, szybko powstala i przyszła do Niego... 
A żydzi, którzy byli z nią w domu i pocieszali ujrzawszy, że 
Maria prędko wstała i wybiegła, poszli za nią, mówiąc: idzie 
do grobu, aby tam płakać. Maria zaś, gdy przybyła na miejsce, 
ujrzawszy Jezusa padła Mu do stóp i rzekła do Niego: „Panie, 
gdybyś tu był, nie umarlby brat mój. A gdy ją Jezus ujrzał pła- 
czącą i żydów, którzy z nią przyszli placzqcych, rozrzewnił się 
w duchu i powiedział: Gdzieście go położyli? Mówią Mu: „Panie 
pójdz i zobacz”. I zapłakał Jezus. Mówili tedy żydzi: „Oto jak 
go miłował. A niektórzy z nich powiadali: „nie móglze ten, któ- 
ry śleponarodzonemu wzrok przywrócił sprawić, aby i tamten nie 
umart? A Jezus rozrzewniwszy się ponownie, przybył do grobu. 
Ą była to pieczara i kamień na niej położony. Rzekł Jezus: Odt 
suńcie kamień. Rzekła Mu Marta: „Panie już cuchnie, od czte- 
rech, dni bowiem jest w grobie“. Powiada jej Jezus: „Czyżem ci 
nie mówił, że jeśli uwierzysz ujrzysz chwałę Bożą"? Odsungli 
tedy kamień, a Jezus wzniósłszy oczy swe w górę rzeki: „Ojcze 
dziękuję Tobie, żeś mnie wysłuchał, a ja wiedziałem, że mnie 
zawsze wysłuchujesz. ale powiedziałem dla tłumu, który stol 
wokoło, aby uwierzyli, żeś Ty mnie postał. To rzeklszy zawołał 
głosem wielkim: Łazarzu wynijdź z grobu. I natychmiast wyszedł 
ten, który był umarł mając ręce i nogi związane opaskami, 
a twarz owiniętą w chustę. Rzekł im Jezus: Rozwiążcie go i po- 
zwólcie odejść" (Jan XI). 


Umarłych na Wschodzie grzebią tego samego dnia. W domu, gdzie 
leży zmarły nie wolno gotować, dlatego sąsiedzi gaścili u sigbie rodzinę 
nieboszczyka. Na znak żałoby odwracano meble, rodzina siadała na zie- 
mi i płakała przez dni osiem. Nadto wynajmowano zawodowe piaczki, któ. 
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re głośno zawodziły, klaskały w ręce i posługiwały się piszczałkami. — 
Po pogrzebie schodzili się krewni i znajomi, by pocieszyć osierociałą ro- 
dzinę, razem płakali i chodzili do grobu. Groby były zwykle wykute 
w skale, w pierwszej jaskini właśnie opłakiwano zmarłego, w drugiej 
na kamiennej ławie składano nieboszczyka owiniętego w prześcieradło 
skropione aloesem i mirą, opaski ramion i chusta na głowę zmaczane byłv 
w tym roztworze. Właściwy grób zamykano wielkim kamieniem. 

Perykopę tę czyta Kościół w piątek IV tygodnia W. Postu, a jeden 
wyjątek mamy we Mszy świętej pogrzebowej. Jest to bowiem wspaniala 
lekcja wiary w zmartwychwstanie ostateczne i w miłość tkliwą Jezusa 
dla każdej duszy. Ewangelia tz nadaje się do rozważania w listopadzie. 
miesiącu zmarłych. 

Ile ona niesie wskazań dla rodziny. Widzimy tam troskę o chorego 
i gorącą modlitwę o pomoc dla niego. Mamy tam cześć dla ciała zmar- 
lego, któremu należy się uczciwy pogrzeb, jako że było mieszkaniem 
duszy i współpracowało z nią nad ugruntowaniem królestwa Bożego. — 
Mamy i troskę o osieroconych, objawy serdecznego współczucia, którego 
tak potrzebują w tych ciężkich chwilach. Ponad tym wszystkim unosi się 
wizja nieśmiertelności, która uspakaja i budzi najgłębszą ufność. 

Rozważanie tej Ewangelii pobudza do kontroli naszego stosunku do 
chorych i zmarłych, do głębszego uchrystianizowania tej troski o naj- 
bliższych. Wszystko się czyni w rodzinie, gdy chodzi o uratowanie głów- 
nego żywiciela, czy ukochanego dziecka, ale jakże często nie podaje się 
ręki chorym starcom, pozwalając chorobie na jej niszczycielskie dzieło. 
Nie zdajemy sobie sprawy ile naszą obojętnością i niedbalstwem doda- 
jemy goryczy i cierpień, jak narażamy duszę chorego na żale, bunty. 
i nawet przekleństwa. A jednak naszym obowiązkiem jest pomóc duszy 
w tych najcięższych chwilach rozstawania się z życiem, przygotować na 
spotkanie z Najmiłosierniejszym Bogiem, a wiarę w to miłosierdzie naj- 
lepiej rozbudzi nasze miłosierdzie, nasza wyrozumiałość, dobroć, poświę- 
cenie. Nie żałujmy czasu na rozmowy uspakajające, odsuwające mysh 
rozpaczliwe. Najzacniejsi ludzie są trapieni pokusą zniechęcenia i rozpa- 
czy, miłość każe ich dźwigać i podnosić ku nadziei. Wielu chorych, zwła- 
szcza młodych boleje nad swą nieużytecznością, z punktu zaś nauki 
o mistycznym Ciele Chrystusa choroba jednego członka jest kapitałem 
dla innych. Chory i modlitwą i cierpieniem znoszonym pogodnie wy- 
jednuje łaski i apostołuje najwspanialej. Jaka to potężna dźwignia dla 
chorych. 

Było to przed 40 laty w Krakowie, protesor, protestant operował 
na raka Karmelitankę, chora siostra nie pozwoliła się znieczulić mimo 
«trasznych cierpień, zapytana o przyczynę rzekła: to za profesora, by 
się nawrócił. Przejęty heroizmem chorej odpowiedział: „pomyslę“. Maly 
Wicio de Fontgallant, cierpiąc bardzo w czasie swej ostatniej choroby 
powtarzał: to zadośćuczynienie za moje lenistwo. 
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Piękne jest apostolstwo chorych ale i piękne wsród chorych, ile daje 
pociechy obopólne to przygotowanie na spotkanie' z Panem. 


Jeszcze do dzis panuje przesąd, że skoro kapłan przyjdzie z Ostat- 
nimi Olejami, to chory musi zaraz umrzeć i dlatego odkładają to de 
ostatniej chwili, tak samo boją się podać gromnicę. Bierzemy wtedy 
odpowiedzialność za całą wieczność tak ukochanej przez nas osoby, któ- 
ra znowu często przez delikatność dla nas nie chce prosić o Sakramenta 
swięte. Trzeba wcześnie wezwać kapłana póki chory ma siły umysłowe 
do spowiedzi, same zaś Oleje święte mogą nieraz wrócić zdrowie, a za- 
wsze darzą spokojem. 


Specjalnie bronimy przystępu kapłanowi do dzieci, uważamy je za 
niewinne, choć już i w czwartym roku życia tę niewinność mogą Utra- 
cić, uważamy, że to je niepotrzebnie wzruszy itd. I znowu ten sam Wi- 
cio daje nam przykład. Gdy w czasie śmiertelnego ataku wezwano leka 
rza i kapłana, on najpierw się wyspowiadał, a potem oddał w ręce dok - 
tora. Mimo całej troski, jaką otoczyć musimy chore dziecko, nie po- 
zwalajmy na grymasy. Wiedzą dobrze matki, że choroba odbija się ujem- 
nie na zachowaniu dziecka, ale to jest ich winą. I w czasie choroby obo- 
wiązuje panownie nad sobą, miłość blizniego i miłosć Boga, którą cho- 
ry okazuje cierpliwością i pogodą. Trzeba myśli chorego dziecka obracać 
ku rzeczom wyższym, interesom Kościoła, ojczyzny, bliźnich, by od- 
wracać od wirowania koło siebie. Nie straszmy śmiercią i sądem ale 
z utnością opowiadajmy o tej ważnej chwili na przykładach. Dzieci to 
wszystko biorą prościej i łatwiej jak starsi, którzy mają więcej przvwią- 
zania do życia. 

„Panie, którego miłujesz — choruje“. I my powtarzajmy prośbę 
Marii 1 Marty, ale modląc się o zdrowie, prosmy, by nad chorym speł- 
niła się cała myśl Boża. Modlitwa też jest pierwszym i głównym darem 
złożonym zmarłemu, nim jeszcze starać się będziemy o pogrzeb. Fak 
samo i w dzień Zaduszny więcej pomożemy Ofiarą Mszy świętej niż 
wspaniałymi kwiatami i oświetleniem sztucznym grobu. Owszem troska 
o estetyczny wygląd grobu dowodzi szacunku dla zmarłych ale duszy 
nie przynosi korzyści. Wykorzystujmy różaniec, drogę krzyżową i inne 
modlitwy odpustowe, składajmy w intencji zmarłych różne ofiary 
| umartwienia, a ci nasi bracia i siostry cierpiąc w czyśćcu, odwdzięczą 
się nam z procentem. 

W katolickich rodzinach codziennie przy pacierzu wspomina się 
zmarłych, to samo czyni się, gdy dzwony wzywają na Anioł Panski. 
W oficjum żałobnym słyszymy skargę Joba: Zmiłujcie się nade mną wy 
przyjaciele moi. Jak odpowiemy? 

Katolicki dogmat: Świętych obcowanie i cała liturgia żałobna budzi 
w nas nadzieję zmartwychwstania. Pan Jezus mówił do Marty: jam jest 
zmartwychwstanie i żywot“ i tak samo woła do nas i dlatego Kościół wy 
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Po latach 


Ewa ze zdziwieniem widzi, że jej 
powrót z urlopu nie budzi zain- 
teresowania. Dotychczas, ogólnie lu- 
biana, witana bywała w takich oko- 
licznościach z wylewną serdeczno- 
ścią. Orientuje się niebawem, iż 
przyczyna tego tkwi w jakimś nie- 
zrozumiałym dla niej podnieceniu 
czy zaniepokojeniu szpitalnego per- 
sonelu. 

Czy się co stało? pyta podcho- 
dzącego ku niej z powitaniem dy- 
zurnego lekarza. 

Jakto? Czyż nic nie wiadomo? 一 
Ten wypadek samochodowy w N... 

Dopiero co przyjechalam ze wsi. 
Liczne ofiary? 

Jedna tylko, lecz jest nią nasz 
słynny pianista Ł...ski. Stoczył się 
wraz 7 wozem z wysokiego nasy- 


pu. 
Czy... żyje? 
Na razie, jak z telefonicznej wia- 
domości wynika — tak. Lecz jest 


ciężko okaleczały. Lada chwila spo- 
dziewamy się powrotu wysłanej po 
niego karetki pogotowia. O, słyszy 
pani? Właśnie przyjechali. Muszę 
być tam na miejscu. Przepraszam. 

Pospiesznym krokiem wysuwa sic 
z pokoju nie dostrzegając zmieszania 
i nagłej bladości Ewy. Ona tymcza- 


(Dokończenie ze air. 23) 
znaje słowami Prefacji: 


sem opada na krzesło i przysłania 
twarz dłońmi. Huragan myśli wiruje 
jej w głowie — biegną ku przeszło- 
$ci. Widzi się w wyobraźni młodą 
dziewczyną w koncertowej sali, za- 
patrzoną z trwożnym niepokojem 
w młodego pianistę. Jakże drży jej 
serce, a oczy napełniają się łzami 
wzruszenia. Pierwszy występ Witol- 
da. Co mu'przyniesie? Upokorzenie 
czy slawe? 

Ostatnie akordy zagluszone hura- 
ganem oklasków. Oczy Ewy świe- 
cą jak gwiazdy ze szczęścia — a po- 
tem wyszli razem przed siebie w ci- 
cha wiòsenną noc, radośni, rozpro- 
mienieni oboje — snują marzenia 
wspólnej przyszłości. 

Jakże inną okazała się rzeczywi- 
stość. W miarę sukcesów artystycz- 
nych otwierały się przed Witoldem 
coraz to nowe, coraz wspanialsze 
horyzonty. — Podróże, przyjęcia, 
blichtr światowego życia pochłania- 
ły go z coraz większą mocą. Otoczo- 
ny hołdami i pochlebstwami kobiet 
zwolna zapominał o Ewie. Odcho- 
dziła w cień, cicha i zrezygnowana. 
Nie chciała mu się narzucać ze swo- 
im uczuciem, — zamykać drogi. — 
A kiedy utwierdziła się w przeko- 
naniu, iż usidliła go swym uro- 


„Wiernym twym Panie życie tylko przemie- 


niasz nie zaś odbierasz, rozwiazawszy ich z ziemskiej powłoki, wieczne 
mieszkanie w niebie im gotujesz”. I dlatego ciału zmarłego należy się sza- 
cunek, należy się i grobom i nie wolno/ zamieniać cmentarza na miejsce 
zabaw i schadzek, jest to miejsce modlitwy i poważnego zadumania. 
Im głębsza będzie nasza wiara, tym większy ten szacunek, „jeśli uwie- 


rzysz, ujrzysz chwałę Bożą”. 


it -— 
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S. Barbara Żulińska 


kiem, słynna artystka, listownie, nie 
motywując przyczyn swego postę- 
powania zwróciła mu pierścionek. 

Lata mijały. Nie zobaczyli się wię- 
cej. Ewa wyjechała do dalekiego mia- 
sta, gdzie po ukończeniu kursu pie- 
lęgniarek otrzymała zajęcie w miej- 
scowym szpitalu. Pracy swej po- 
święciła się z całym oddaniem. 

Nagłe wtargnięcie do pokoju 2 
lekarzy wyrywa ją z kręgu wspom- 
aień. Mimo woli staje się świadkiem 
ich rozmowy. 


Nie ma innego sposobu — mówi 
jeden z nich z przejęciem, jak tylko 
zrobić transłuzję krwi. — Nie ma 


chwili do stracenia. Nie 


życie rannego. 


ręczę za 


Zgoda, kolego, lecz powiedzcie 
skąd tu wziąć tak natychmiast 
krwiodawcę? 


Ewa wie nieomylnie o kogo cho- 
dzi. Staje przed lekarzami. „Jestem 
gotowa" mówi z zupełnym spoko- 
jem. 

* 

Po dluzszej walce ze soba Ewa 
postanawia nie widzieć Witolda. Są- 
dzi, że tak będzie korzystniej dla 
aich obojga. Niepokój o stan jego 
zaspakaja codziennymi wiadomoscia- 
mi, otrzymywanymi od dyżurnego 
lekarza, a także gorącymi modlitwa- 
mi w kaplicy szpitalnej. — Żywiąc 
szczególne nabożeństwo do Matki 
Najświętszej, Jej oredownictwu po- 
leca zdrowie artysty. Gorąca ufność 
aie pozwala jej upadać na duchu. 

Jednego dnia gdy zajęta jest w o- 
grodzie $cinaniem róż, nie widzi 
spoczywającego opodal na lezaku 
Witolda. W pewnej chwili dobiega 
ku niej jego głos: — Proszę się uli- 
ctować nade mną i ofiarować mi któ- 


ry z tych pięknych kwiatów. Sam 
sobie zerwać ich nie mogę niestety. 

Odmówić choremu nie sposób. -- 
Ewa z mocno bijącym sercem, na 
zewnątrz najzupełniej opanowana 
podchodzi zwolna i między obanda- 
żowane jego dłonie składa herbacia- 
ną różę. 

Oczy Witolda podnoszą się zwolna 
ku jej twarzy, a z ust zamiast zwy- 
klego podziękowania wyrywa się 
okrzyk zdumienia... Ewa! 

Oh! Niech mnie pan nie nazywa 
tym imieniem... 

Jakim sposobem jesteś... tutaj? 一 
W tym ubiorze? 

Po prostu... pracuję... 

Po tylu latach takie spotkanie. 一 
O! czemu uczynila$ mi to wtedy? 

Nie mówmy o tem. Proszę się u- 
spokoić. Przeszłość nie wróci. 

Zbłądziłem wówczas. Jakże tego 
żałuję... a dziś... życie moje złama- 
ne. Lepiej by może było mi zginąć. 
Palce mam bezwładne — pewno na 
zawsze. Wiesz chyba o tem... 

Wiem. Modlę się codziennie za 
pana o siły... także duchowe. 

Modlisz się? 

Muszę już odejść — wrócić do 
pracy. 

A zobaczymy się niedługo? 

Jestem tak bardzo zajęta... 

Proszę o to. Będę niecierpliwie 
oczekiwał... a tymczasem... zostanie 
mi róża. 4 

Spojrzenie chorego biegnie za zni- 
kającą, smukłą sylwetką Ewy, 
a wargi jego delikatnie dotykają 
wiotkich płatków kwiatu. 

Ewa nie ma zamiaru ponawiac 
widzenia. Rozumowaniem zwalcza 
porywy serca. Staje się jednak ina- 
czej. Zostaje przydzielona do działu 
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diatermy i elektryzacji, a tym sa- 
mym musi zająć się okaleczałymi rę- 
koma Witolda. Dziwne ogarnia ją 
wzruszenie gdy po raz pierwszy 
przystępuje do zabiegu mającego mu 
przynieść uzdrowienie a tym samym 
i dawną świetność. 

Zadowolona jest iż obecność in- 
nych pacjentów uniemożlwia Witol- 
dowi wdawanie się w dłuższe roz- 
mowy. 

A on właśnie pragnie ich zupełnie 
widocznie. Szuka każdej po temu 
sposobności. Ewa wymawia się na- 
wałem pracy. 

Któregoś dnia zatrzymuje ją bła- 
galnym spojrzeniem. Proszę mi nie 
odmawiać — chciałbym w najbliższą 
niedzielę przystąpić do Sakramentów 
św. Proszę mi pomóc. dostać się do 
kaplicy... 

Może to uczynić każdy inny — 
choćby posługacz. 

A mnie właśnie zależy... Proszę mi 
nie odmawiać. Ten jeden raz tylko. 

Po chwilowym wahaniu sklania 
głowę przyzwalajaco. W  oznaczo- 
nym dniu z całą pieczołowitością 
wsuwa wózek z Witoldem do kapli- 
cy, a gdy nadchodzi chwila Komu- 
nii św. pomaga mu klęknąć u ba- 
lustrady. W spierając go ramieniem 
zmuszona jest klęknąć tuż przy nim. 
Tak złączeni, wspólnie przystępują 
do Stołu Pańskiego. Gdy po ukon- 
czeniu Mszy sw. znajdują się poza 
obrębem kaplicy Witold wybucha: 

Ewo! O daj się tym razem tak 
nazwać. Milczę tak długo i czekam. 
Chcę ci tyle rzeczy wyjaśnić. Zro- 
zum i pozwól... 

Ewa pod siłą jego słów pochyla 
głowę. Twarz jej pokrywa się ru- 
mieńcem. Jasny rozsloneczniony po- 
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ranek ma w sobie ciepłe podmuchy 
przedwiośnia. Czy dlatego serce bi 
je tak dziwnie radośnie? 

W żadnym wypadku nie tutaj — 
odpowiada spokojnie. Tam, w głębi 
ogrodu... 

Drogę odbywają w zupelnym mil- 
czeniu. Przy grupie ustawionych 
krzeseł Ewa ustawia wózek, a samą 
siada opodal, ujmując twarz w dło- 
nie. Słucham — mówi łagodnie. 

Witold pochyla się ku niej i pa- 
trzy w jej oczy z wyrazem serdecz- 
nej tkliwości. Przede wszystkim — 
zaczyna — dowiedziałem się, iż 
tobie zawdzięczam życie, Ewo 一 
dlaczegoś to uczyniła? 

Miało to zostać tajemnicą... 

Abym się nigdy nie dowiedział 
o twej szlachetności, czy tak? A te- 
raz posłuchaj dalej. Wówczas gdy 
otrzymałem twój list i pierścionek 
ocknalem się w swym zapamiętaniu. 
Uświadomiłem sobie czym jesteś dla 
mnie... kochana. Natychmiast wyru- 
szyłem do ciebie. Nikt jednak nie 
umiał mnie objaśnić gdzie się znaj- 


dujesz. Szukałem cię nawet przez 
dzienniki — czy nic nie dotarło do 
ciebie? 


Zasłuchana Ewa w milczeniu po- 
trząsa głową. 

Tak doskonale zatarłaś 
ślady po sobie, dlaczego? 
sądziłaś, że wrócę? 

Nie chciałam, nie mogłam stawać 
ci na drodze do szczęścia z... tamtą. 
W czymże mogłam się z nią porów- 
nac? 

W sercu moim trwałas zawsze 
tylko ty jedna i jestes tam zawsze 
nadal Ewo. Czy mnie rozumiesz? —- 
Cierpiałem tak niezmiernie, że od 
pierwszej chwili naszego spotkania 


wszelkie 
Czy nie 


tutaj; unikala$ mnie wyraźnie. Usi- 
łowałem wielokrotnie wyjasnic ci 
moje uczucia. Napotykaiem z twej 
strony na upór nieprzezwyciężony. 
Doszedłem więc do przekonania, że 
chowasz do mnie trwałą urazę i nie- 
chęć. Postanowiłem zrezygnować. — 
Dopiero wiadomość o twym postęp- 
ku z transfuzją obudziła moje na- 
dzieje... powiedz mi Ewo, jakie to 
miało znaczenie? Pochylona jej gło- 
wa unosi się zwolna, a na ustach 


rQzkwita uśmiech promienny. Czyż 
nigdy nie nasunęło ci się na myśl, że 
mogę unikać cię... z miłości. 

* 


W kilka tygodni potem w kaplicy 
szpitalnej u stóp posagu Naj$w. Pan- 
ny po dopiero co odbytym obrzad- 
ku ślubnym, panna młoda składa 
wdzięcznym sercem swą ślubną wią- 
zankę róż. 


Maria Jelińska 


ŻYCIE NADPRZYRODZONE (10) 


Na fundamencie prawa i obowiązku 


Człowiek jest istotą społeczną. Fakt 
ten — nie potrzebujący udowodnienia 
tak jest bowiem oczywisty — zostal 
jednak przez naukę  zanal/izowany 
wszechstronnie, a wyniki tych badań 
wykazały, że nie tylko fizyczny, ale 
t psychiczny rozwój jednostki ludzkiej 
jest tak ściśle związany ze współży- 
ciem jej z innymi ludźmi, że osoby, 
które są go pozbawione, ujawniają 
zwykle szereg zniekształceń psycholo- 
gicznych. Pozatem człowiek samotny 
musiałby ulec przewadze otaczającej 
go przyrody. Przeciwstawić się jej 
żywiołom może on jedynie opanowując 
je, a opanować je może tylko wspólny- 
mi siłami przy pomocy kultury zbioro- 
wej. 

To życie społeczne, będące warun- 
kiem istnienia i rozwoju rodzaju ludz- 
kiego, wymaga jednak pewnego ure- 
pulowania, inaczej stać by się ono mo- 
glo znowu ze swej strony — wskutek 
skażenia natury ludzkiej przez grzech 


pierworodny — chaosem, z którego 
nie pożytek, ale wzajemne wyniszcze- 
nie wyniknąćby musiało. I rzeczywiście 
uregulowanie to istnieje w postaci 
praw, jakimi rządzą się ludzie, upraw- 
nień zeń wypływających oraz obo- 
wiązków, jakie wynikają z konieczno- 
ści przestrzegania tych praw i upraw- 
nień. Prawa, uprawnienia i obowiązki 
związane są ze sobą Ściśle. Gdzie są 
prawa, tam też istnieją uprawnienia, 
tj. powody, dla których coś się komuś 
od kogoś należy i istnieją obowiązki, 
w myśl których ów ktoś zobowiązany 
jest to coś względem kogoś wypełnić 
lub czegoś przestrzegać, Są jednak 
uprawnienia oraz wynikające z nich 
obowiązki, wykraczające poza zakres 
ustanowionych praw, bowiem życie 
społeczne jest tak złożone i zróżnico- 
wane, że nie wszystko w nim można 
ująć w normy praw. Życie społeczne 
zatem, oglądane z punktu widzenia sto- 
sunków międzyludzkich, jest splotem 
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praw, uprawnień i obowiązków indywi- 
dualnych i grupowych. 

Jeśli przyjrzeć się bliżej stosunkom 
istniejącym w każdym społeczeństwie 
— to wyróżnić można trzy ich rodzaje: 
1) stosunki panujące między poszcze- 
gólnymi jednostkami, 2) stosunki wią- 
żące poszczególne jednostki z grupami 
społecznymi, do których one należą 
(rodzina, naród, państwo, Kościół 
itp.) i 3) stosunki tych grup ze swo- 
imi członkami. Temu samemu podzia- 
łowi podlegają też oczywiście prawa, 
uprawnienia i obowiązki miedzyludz- 
kie. — Jedne regulują indywidualne 
współżycie ludzi między sobą, drugie 
współżycie jednostek z grupami spo- 
łecznymi, trzecie współżycie grup 
społecznych ze swymi członkami. 

Zarysowany tu pewien aspekt ży- 
cia społecznego, jakim jest uregulowa- 
ne współżycie ludzi ze sobą, prowadzi 
do stwierdzenia faktu, że każdy kto 
żyje w jakimś społeczeństwie posta- 
wiony jest wobec konieczności liczenia 
się z uprawnieniami ludzi, z którymi 
go życie związało i wobec konieczności 
pełnienia względem nich całego szere- 
gu obowiązków.  Pociaga to za sobą 
konieczność spełniania na przestrzeni 
całego życia niezliczonej ilości czynów, 
wymagających wielkiej prawości cha- 
rakteru; a zatem prawej i silnej woli. 
Ona to bowiem jedynie zdolna jest 
utrzymać człowieka na takim pozio- 
mie życia moralnego, jakiego wymaga 
stałe pełnienie rozlicznych obowiązków 
międzyludzkich. Pożądanie zmysłowe, 
jakie człowiek posiada, a które też kie- 
ruje jego czynami, nie potrafi wznieść 
się ponad względy osobiste działają- 
cej jednostki ludzkiej i zdążać do do- 
bra cudzego, do dobra ogólnego, nie 
podporządkowując go dobru osobiste- 
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mu, co jest rzeczą nieodzowną w ży- 
ciu społecznym. Na tę bezstronność 
zdobyć się może w człowieku jedynie 
władza duchowa, jaką jest właśnie 
w zakresie aktywności ludzkiej jego 
wola. 

Ale i sama wola nie podołałaby tej 
trudnej i żmudnej pracy, trwającej 
przez całe życie i na wszystkich odcin- 
kach życia społecznego, gdyby jej nie 
wspomagała sprawność w postaci kar- 
dynalnej cnoty sprawiedliwości nad- 
przyrodzonej. Cnota ta bowiem jest 
stałym usposobieniem woli, aby każ 
demu oddać w myśli, słowie i czynie 
to, do czego ma on słuszne uprawnie- 
nie. 

Cnota sprawiedliwości dotyczy zatem 
tego współżycia ludzi ze sobą, które 
regulowane jest przez system praw, 
uprawnień i obowiązków wzajemnych 
Przedmiotem jej jest więc porządek 
społeczny i ogólne dobro społeczne. — 
Ona to wprowadza ład i pokój we 
współżycie ludzi ze sobą. Ona wpaja 
człowiekowi poczucie praworządności, 
poczucie obowiązkowości, uczciwości, 
nna rozwija czułość sumienia na cudze 
uprawnienia i na własne zobowiązania 
Podstawowym składnikiem sprawiedli- 
wości jest właśnie to upodobanie woli 
w porządku społecznym, w  ladzie. 
w praworządności i w ich tworzeniu, 
a odraza do bezładu, który jest istotą 
wszelkiego nihilizmu i anarchizmu. — 
Ale cnotą sprawiedliwości nie odzna- 
cza się już ten, kto spełnia poszcze- 
gólne obowiązki społeczne, bo do tege 
zmusza go istniejący ustrój prawny, 
ale ten, kto ma wewnętrzne, stałe na- 
stawienie woli do rachowania się z cu- 
dzymi uprawnieniaini. 

Cnota sprawiedliwości jest więc 
z istoty swej cnotą społeczną, dochodzi 


bowiem do głosu tylko tam, gdzie czło- 
wiek żyje wśród innych ludzi, gdyż 
kieruje ona współżyciem ludzkim. — 
Prześciga ona zaś inne cnoty w tym 
właśnie, że odnosi się nie do dobra 
jednostki, ale do dobra ogólnego i że 
siedzibą jej jest nie zmysłowa władza 
pożądawcza, której zakresem działania 
dobro indywidualne danej jednostki, ale 
duchowa władza woli, odróżniająca 
od dobra jednostki dobro ogólne 
i wyżej je nad nie stawiająca. 

Każde zaś społeczeństwo ma prawo 
do tego, by jego członkowie przyczy- 
niali się do dobra ogćlnego i to nie 
tylko w sposób negatywny, dzięki te- 
mu, że nigdy i nigdzie nie szkodzą 
dobru ogóinemu, ale i pozytywnie, 
przez pracę dla dobra ogólnego, do 
czego powołani są zwłaszcza ci ludzie, 
którzy w danym społeczeństwie pia- 
stują odpowiedzialne stanowiska usta- 
wodawcze, sądownicze i kierownicze 
w ogóle. 

Cnota sprawiedliwości ma szeroki 
zakres działania, to też rozróżnić moż- 
na trzy jej odgałęzienia: wymienną, 
rozdzielczą i prawną. Podział ten rów- 
na się podziałowi stnsunków między- 
ludzkich. Sprawiedliwość wymienna 
obejmuje wzajemne stosunki między 
jednostkami, rozdzielcza stosunki mię- 
dzy grupą a jednostkami, a prawna 
stosunki jednostek względem grupy. 

Sprawiedliwość wymienną nazwać 
można też poprostu uczciwością. Po- 


lega ona na wymianie równoważnych ; 


wartości pomiędzy ludźmi, tj. stara 
się ona za rzecz lub usługę otrzymaną 
odwzajemnić się o ile możności rów- 
noważną rzeczą lub usługą. Dzięki 
niej żadna strona nie doznaje krzyw- 
dy. Kupiec za otrzymaną sumę pie- 
niężną obowiązany jest dać równo- 


ważną ilość towaru. Dłużnik winien 
w umówionym terminie zwrócić wie- 
rzycielowi zaciągnięty dług  pieniez- 
ny lub pożyczony przedmiot. Pracow- 
nik winien swemu pracodawcy oddać 
umówioną ilość pracy wzamian za 
otrzymane wynagrodzenie. Sprawie- 
dliwość wymienna szanuje też wszel- 
kie dobra należące do innych ludzi, 
ich zdrowie, dobre imię. Jest ona tym 
czynnikiem, który życiu społecznemu 
między jednostkowemu zapewnia spo- 
kój i porządek. 

Sprawiedliwość rozdzielcza dotyczy 
szczególnie tych osób, które w hierar- 
chii życia społecznego zajmują stano- 
wiska kierownicze. Przypada im bo- 
wiem w udziale niełatwe zadanie spra- 
wiedliwego rozdziału pomiędzy człon- 
ków społeczeństwa istniejących dóbr 
społecznych oraz ciężarów, jakie z ty- 
tułu życia wspólnego przypaść na nich 
muszą. Zasadą przyświecającą temu 
podziałowi musi być — nie jakby to 
się na pierwszy rzut oka zdawać 
mogło — równość, ale równomierność 
podziału. Różnica pomiędzy tymi dwo- 
ma pojęciami jest istotna. Kto zechce 
np. równo podzielić ciężar 90 kg mię- 
dzy mężczyznę, kobietę i dziecko, ten 
każdemu z nich nałoży na barki 30 kg, 
przez co wyraźnie odciąży mężczyznę 
a przeciąży dziecko. Przy równomier- 
nym podziale natomiast wypadnie na 
mężczyznę np. 50 kg, na kobietę 30 kg. 
a na dziecko 10 kg. Wówczas każde 
z nich obciążone będzie stosownie do 
posiadanych sił. Podobnie z podzi:łem 
dóbr. Sprawiedliwość rozdzielcza bie- 
rze zatem pod uwagę przy rozdzia- 
le dóbr i ciężarów osobiste warunki 
odnośnych jednostek, ich faktyczne 
potrzeby, ich znaczenie, zdolności i za- , 
sługi oraz ogólne dobro społeczeń- 
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Stwa. — Czuwa ona, by prywata, 
protekcjonizm, nadmierna surowość, 
zazdrość, zawiść, chciwość i le- 
nistwo nie wzięły góry przy roz- 
dziale dóbr i ciężarów społecznych. 
Prawodawca może w razie potrzeby 
ograniczać swobodę i prawa jednostek, 
ale tylko o tyle, o ile jest to potrzeb- 
ne dla dobra społecznego. Wykraczając 
poza te granice gwałci naturę ludzką 
i tym samym nie służy dobru ogól- 
nemu. 

Sprawiedliwość prawna wreszcie za- 
kresem swego działania obejmuje obo- 
wiązki jednostki względem grup spo- 
łecznych, do których ona należy. Na- 
kłada ona na nią zobowiązanie do- 
brego zachowywania praw, pozytyw- 
nego nastawienia do ładu i dobrobytu 
społecznego. Człowiek sprawiedliwy 
sprawiedliwością prawną — to czło- 
wiek uspołeczniony, który nigdy nie 
zrobi nic takiego, co by się sprzeci- 
wiało dobru ogólnemu, choćby nawet 
musiał wskutek tego ponieść szkodę 
osobistą. Sprawiedliwość prawna to nie 
tylko posłuszeństwo względem otrzy- 
mywanych rozkazów, ale i dobrowol- 
ne ich uprzedzanie, gdy dobro ogólne 
tego wymaga, to oddanie społeczeń- 
stwu tego, co mu się jest winnym dla 
utrzymania jego zwartości, to od- 
wzajemnianie się za otrzymane dobra 
ponoszeniem ciężarów społecznych i 
oddawanie na rzecz ogółu odpowied- 
niej ilości dóbr, pracy, a nawet w ra- 
zie potrzeby i własnego życia. Spra- 
wiedliwość prawna to praworządność 
względem odnośnej grupy społecznej, 
to w wypadku konfliktu między inte- 
resem osobistym a społecznym zwy- 
cięstwo działania na rzecz dobra 
ogólnego, choćby z własną stratą lub 
szkodą. Obowiązuje ona zarówno zwy- 
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czajnych członków danej zbiorowości, 
jak i jej kierowników, którzy pierwsi 
dawać muszą przykład praworządno- 
ści. 

Na cnocie sprawiedliwości ciąży za- 
tem, jak widzimy, odpowiedzialność za 
harmonijny rozwój życia społecznego. 
Znaczenie jej w pożyciu ludzi między 
sobą jest olbrzymie. Przenika ona nie 
tylko wszystkie dziedziny życia spo- 
łecznego, ale i każdą niemal chwilę 
życia człowieka, bowiem ma on nie- 
ustannie do czynienia bądź to z poje- 
dyńczymi jednostkami, bądź z grupa- 
mi społecznymi. Każdy też zarówno 
posiada obowiązki członkowskie, jak 
i obowiązki kierownicze do spełnienia. 
choćby w najmniejszym jakimś zakresie 
Co krok spełniać musi czynności, do 
których właściwego wykonania nie- 
odzowne jest wyposażenic w spraw- 
ność moralną, płynącą z posiadanej 
cnoty sprawiedliwości. Sprawiedliwość 
zaś jest o tyle trudna do wykszialce- 
nia, że nie przyświeca jej ogrzewający 
promień miłości. Gdzie bowiem miłość 
osładza stosunki między ludżmi, tam 
wykonywanie obowiązków względem 
nich przychodzi ze znaczną łatwością 
Inaczej tam, gdzie chodzi o uszanowa- 
nie praw tych osób, z którymi nie wią- 
żą serca żadne węzły uczucia. Prak- 
tyka cnoty sprawiedliwości wymaga 
nieraz ogromnego hartu ducha, siły 
woli, poskromienia namiętności, egoiz- 
mu, rozruszania niechętnego do dzia- 
łania lenistwa. Nie dziw więc, że aku- 
ratne wypełnienie zobowiązań płyną- 
cych z podszeptów cnoty sprawiedli- 
wości tak wysoce doskonali moralnie 
człowieka, ze od niepamiętnych cza- 
sów sprawiedliwość jest równoznacz- 
nikiem świętości. By ją móc istotnie 
praktykować na tym poziomie koniecz- 


Dlog. Maria de Matias 


Dnia 1 X. 1950 r. została wyniesio- 
na na ołtarze Maria de Matias, za- 
łożycielka Zgromadzenia Adora- 
torek Krwi Najśw. Pana Jezusa. — 
Urodziła się 4. II. 1805 r. w Valle- 
corsa we Włoszech. Młodość swoją 
spędziła w największej nędzy i gło- 
dzie. Była dzieckiem z natury nie- 
co trudnym do wychowania. Lecz 
w osobie ojca znalazła doskonałego 
wychowawcę. Ten bowiem, choć 
był czlowiekiem prostym, lecz 
w rzeczach religii 1 prawd wiary 
dotyczących był wyksżtałcony na 
Piśmie świętym i wyrobiony prak- 
tycznie. Maria z zachwytem słuchała 
jego opowiadań i nauk chrześcijań- 
skich. Stąd wcześnie nauczyła się po- 
skramiać swe żądze, umartwiać się 
i nabożnie uczestniczyć w Świętych 
sakramentach, Pokuty i Eucharystii. 
Mimo wychowania rodzicielskiego 
pozostała w niej niebezpieczna skłon- 
ność. — Młoda panienka oddaje się 
próżnościom, rozmawia długo z ró- 
wieśnicami o rzeczach Światowych 
i myśli samolubnie o swej piękności. 
Samolubstwo wzrastało w niej z dnia 
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ne jest jednak posiadanie nadprzyro- 
dzonej cnoty sprawiedliwości, jaką 
Bóg wlewa i pomnaża w sercu czlo- 
wieka, dążącego do doskonałości. 
Jednym z wybitnych przymiotów Bo- 
żych jest także sprawiedliwość Na 
niej to wzorować się musi człowiek, 
pragnący również w zakresie swego 
życia społecznego upodabniać się do 


Boga. 
Felicja Żurowska 


na dzień grożąc ruiną wychowania 
ojcowskiego. 

Z niebezpiecznej drogi zawróciła 
Marię dopiero jej niebieska Patronka. 
Pewnego razu przegląda się z lubo- 
$ci3 w lustrze. W pewnym momencie 
wzrok jej pada mimo woli na wiszą- 
cy obok lustra obraz Najświętszej 
Panienki. Spojrzenie to przypomnia- 
ło jej skromność i pokorę Najśw. 
Dziewicy, tak iż głęboko się zawsty- 
dziła. Poruszona do głębi postano- 
wiła porzucić dotychczasowy zbyt 
świecki tryb życia. Odtąd przy- 
wdziewa skromniejszy strój a ciało 
poczyna umartwiać pokutami. 


W r. 1822 przybył do Vallacorsa 
z kazaniami błog. Kasper z Boutfalo, 
założyciel męskiego Zgromadzenia 
Najsw. Krwi P. Jezusa. Maria słu- 
chała jego kazań z chciwością. Przy 
końcu misji otworzyła swą duszę 
świętemu mężowi. Ten poznawszy 
w niej wybrankę Bożą skierowuje ją 
na drogę właściwego powołania. Ma- 
ria Opuszcza dom, rodzinę i udaje 
się do Acuti, diecezji Anagni, gdzie 
pobiera nauki mające ją przygotowac 
na mistrzynię życia, nauczycielkę 
i założycielkę Zgromadzenia trudnią- 
cego się nauczaniem. W r. 1855 5. VII 
zakłada w  Acuti Stowarzyszenie 
Sióstr Adoratorek Krwi Przenajśw. 
P. Jezusa na wzór Kongregacji męs- 
kiej założonej przez błog. Kaspra 
z Bouffalo. Zadaniem jego jest czcić 
zbawczą Krew Chrystusa i urabiać 
młodzież chrześcijańską. 

Ponieważ próby, cierpienia i prze- 
ciwności są nieodłącznym znakiem 
wszystkich dzieł Bożych, nie brakło 
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ich też dziełu Marii de Matias. — 
Przyszły one na nią od strony bar- 
dzo przykrej i bolesnej. Wskutek 
oszczerstw odebrano jej dom odstą- 
piony przez biskupa. Na domiar po- 
padła w niełaskę wyższych przełożo- 
nych zakonnych. Fundacjom jej sta- 
wiano nieprzezwyciężone trudności. 
Nawet niektóre krnąbrne i nie- 
wdzięczne wychowanice przeciwdzia- 
łały jej działalności jako fundatorki 
i sprzeciwiały się jej przełożeństwu. 
Ona jednak milczała i kontynuowa- 
ła swe dzieło pozostając wierną nauce 
krzyża. W ciągu swego życia dała 
dowody największego zaparcia dla 
bliżnich. Założyła aż 6o domów, ty- 


* Ks. Wilhelm Piani, dotychczaso- 
wy wizytator apostolski w Meksyku 
został mianowany delegatem apostol- 
skim w tym kraju; będzie on teraz 
występował jako oficjalny przedsta- 
wiciel Stolicy Apostolskiej. 

* W lipcu br. zmarła w Lisieux 
w 9! roku życia siostra Św. Teresy 
od Dz. Jezus S. Agnieszka od Jezusa. 

* Władze Salvadoru urządziły kon- 
kurs międzynarodowy na projekt na 
nową katedrę w miejsce starej, która 
w czasie pożaru w śródmieściu stolicy 
doszczętnie zniszczała. Konkurs trwa 
do listopada. Zwycięzca ma otrzymać 
nagrodę 10.000 dolarów. 

* O. Leon Seiler O. F. M., którego 
studium o psychologii Chrystusa zo- 
stało umieszczone na indeksie, poddał 
sie pokornie wyrokowi Kongregacji św. 
Oficjum. To samo uczyniło pismo, 
w którym było umieszczone powyższe 
studium. 
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WERSIE 


leż placówek działalności. Osiadała 
ze swymi siostrami tam, gdzie obja- 
wiała się największa nędza, szczegól- 
nie po wioskach. Dziś zgromadzenie 
jej liczy 215 domów. 

Umarła 20 VIII 1866 r. w chwih, 
gdy kapłan odmawiając hymn ,,Ve- 
xilla Regis prodeunt" wypowiadał 
wiersz: „O Crux ave spes unica" 
(Witaj Krzyzu, nadziejo jedyna). — 
Maria osiągnęła wielki udział 
w chwale Krzyża, który tak namięt- 
nie ukochała. Pius XI dnia 16. II. 
1936 r. podpisał dekret o heroicz- 
ności jej cnót, a Pius XII beatyfiko- 
wał ją w roku 1950. 


O. Emil k. b. 


* W ostatnim tygodniu lipca b. r 
odbył się w Helsinkach (Finlandia) 
Kongres studentów katolickich z kra- 
jów skandynawskich. Celem Kongresu 
było rozważenie problemów katolicyz- 
mu w krajach skandynawskich, a w 
szczególności zbadanie naukowe i zbi- 
cie uprzedzeń panującyca w $rodowis- 
kach intelektualnych Finlandii w sto- 
sunku do katolicyzmu. 


* Dnia 22-go sierpnia b. r. zmarł 
w szpitalu w Warszawie Ks. Paweł 
Czesław Rydzewski, bp sufragan łom 
żyński. 

* W niedzielę, 29 lipca b. r. odbyło 
się uroczyste poświęcesnie katedry we 
Wroclawiu. Katedrę zniszczoną w cza- 
sie działań wojennych  dzwignieto 
z gruzów dzięki ofiarności społeczeń- 
stwa i pomocy państwowej. W uroczy- 
stościach wziął udział J. E. Arcvbiskup 
Stefan Wyszyński, Prymas Polski. 
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